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Za Redakcją odpowiedzialny 

Edward Michałek w PozrPoznaniu.

Administracja,, Ekspedycja i Bióro Redakcji przy pla­
cu Wilhelmowskim pod Nr. 15.

Dziennik Poznański
wychodzi codziennie z wyjątkiem poniedziałków i dni 

poświętnjch.
Cena ogłoszeń (Inseratów): 

od’ wiersza drobnego 1 sgr. 6 fen. —- Reklamy od 
1T"3 wiersza drobnego 3 sgr. (incl. tłumaczenia).

Listy
do&redakcyi, administraoyi i ekspedycji winny 

frankowane.
DZIENNIK

Przedpłata kwartalna
wynosi w Poznaniu 7 marek 50 -fen.» w Państwie nie- 
mieckiem i w Austryi 9 mar. 13 fen., w Belgii, Wło­
szech, Szwaj‘caryi i Ameryce 12 mark, w Danii,, Fran­

cy!, Anglii i Szwecyi 14 mar. 40 fen.

Przedpłata 1 ogłoszenia 
przyjmują się w ekspedycyi; przedpłatę przyjmują 
w monarchii pruskiej" oraz w państwach do związku po­
cztowego niemiecko-austryack. należących urzędy po­
cztowe. W innych kraj"ach zaś tylko nasze ajentury, 
za których pośrednictwem (zobacz niżej) można także 

przesyłać ogłoszenia do eksped. Dzień. Pozn. 

Rękopisma
nadsyłane Redakcyi nie zwracają się i niszczone będą

ryi
W Berlinie Rudolf

Ajeney© Dziennika Poznańskiego:
— Paryżu Librairiedu Luxembourg, Rue de Tournon No. 16, pułkownik Raczkowski, Rue du Faubourg Poissonnière 83. — W Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipsku, Wiedniu i Bazylei: Haasenstein & Vogler. — 

Moase, Jerusalemerstrasse 48. A. Retemeyer, H. Albrecht Taubenstrasse 34, Internationale Anńoc ”
W Frankfurcie nad Menem Daube&Comp. — W Wrocławiu Daube,

isonnióre 83. — W Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipsku, Wiedniu i Bazylei: Haasenstein & Vogler. — 
,le Anüoncen-Expedition. „Invalidendank“ Behrenstr. 24 i Haaok et Rabehl, Friedriohstr. 68. — W Bremie: E. Sohlotte. — 
s, Haasenstein & Vogler i Mosse. — W Pleszewie: L. Z b o r a 1 s k i.
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POZNAN* 10 listopada.

Do wiadomości, że Aarifi pasza mianowany posłem 
tureckim w Wiedniu a Raszyd pasza ministrem spraw 
zagranicznych, nie wiele przywiązujemy znaczenia, bo 
zbyt częstą jest w Turcyi zmiana osób w personele 
dyplomatycznym a i Raszyd pasza, jak utrzymują ko­
respondencje carogrodzkie, wkrótce ustąpi miejsca Mah- 
mudowi paszy. Natomiast dość ważnćm jest doniesie­
nie P e t e r s b u r g. Z t g., która w obec pogłosek dzien­
nikarstwa angielskiego o podziale Turcyi z takićm wy­
stępuje oświadczeniem: „Istnieje nowy i dośó rozsądny 
plan uspokojenia zbuntowanych prowincyi. Plan ten, 
który mógłby mieó powodzenie, bo kilka mocarstw po­
dobno się nań zgodziło, polegałby na tém, ażeby Her- 
cogowinę i Bośnią połączyć razem i utworzyć z nich 
na wpół samodzielne państwo pod rządem jakiego chrze- 
ściańskiego hospodara albo złączyć te prowincję z Czar­
nogórą. Zaręczają, że o takim projekcie mówfi zbioro­
wy okólnik dyplomatyczny, który ma być niebawem 
wręczony sułtanowi. Doniesienie powyższe rósyjskiego 
pisma tém więcej nabiera wagi, że i zkądinąd donoszą, 
iż w ostatnich czasach wiele ¡zajmowały się mocarstwa 
europejskie projektem utworzenia „na wpółsamodzielnych 
państewek na półwyspie bałkańskim“ i położenia przez 
to końca ciągłym zaburzeniom. O ile prawdziwą jest 
ta kombinacya, trudno naturalnie przesądzać, to wszakże 
przewidzieć już można, że utworzenie tych „na wpół­
samodzielnych państewek“ przyczyni się tylko do co­
raz większego osłabienia Turcyi, bo idąc za przykła­
dem innych „na wpółsamodzielnych państewek“ dobi­
jać się będą zupelnéj samodzielności aż nie zerwą wre­
szcie węzła, który ich łączy z Porta otomańską. Za­
pisać tu jeszcze należy, że powstańcy hercogowińscy 
ponownie wystósowali memoryał do mocarstw europej­
skich, w którym podają sposoby zakończenia powsta­
nia. Jeden z tych projektów tak brzmi: „W najgor­
szym razie upraszamy o to, ażeby wojska jakiego są­
siedniego państwa wkroczyły do głównych miast naszej 
prowincyi. Wojska te pozostawałyby dopóty, dopókiby 
nie zostało zagwarantowaném równouprawnienie chrze- 
ścian z muzułmanami we wszystkich kierunkach, bo 
nie chcemy być bezkarnie pozbawieni i życia i mienia 
naszego.“ Peters b. Ztg. doaaje ze swój strony, 
że ziścić się może żądanie powstańców,, bo ruzebodzą 
się już wieści o wkroczeniu armii austryackiéj do Her- 
cogowiny. Na dowód zaś, że Rosya nie zbroi się i 
zbroić nie myśli, ogłasza dziennik petersburgski roz­
kaz carski, na mocy którego żołnierze marynarki, któ­
rzy z dniem 1 stycznia 1876 roku ukończą dziesięcio­
letnią służbę, na czas nieograniczony mają byó rozpu­
szczeni.

Do sprawozdania z obrad Zgromadzenia narodo­
wego w dniu 8 b. m. nad ustawą wyborczą nie wiele 
mamy dzisiaj do dodania. W dyskusyi nad para­
grafem drugim rzeczonćj ustawy nadającym prawo 
wyboru tym osobom, które przez sześć miesięcy za­
mieszkiwały jedną gminę a których nazwiska zapisane 
zostały z urzędu w listach wyborczych, wynurzył mini­
ster sprawiedliwości obawę, ażeby to postanowienie nie 
utrudniało powszechnych wyborów. Paragraf drugi, 
jak już wczoraj pisaliśmy, przekazany został komisyi. 
Niezadługo rozpoczną się obrady nad zniesieniem sta­
nu oblężenia. Spodziewamy się, pisze République 
Française, że p. Buffet nie będzie w tćm położe­
niu, ażeby wystąpił z powyższym projektem, którym 
nam zagraża. Walka, która rozpocznie się w ponie-

Literatura polska,
Polska w czasie trzech rozbiorów'. Studya do historyi du- 

eha i obyczaju przez J. I. Kraszewskiego. Tom III. 
od r. 1791 do 1799. Poznać, nakładem J. K. Żupaćskiego ■ 
1875 r. <

(Ciąg dalszy).

W Warszawie nadchodzącemi ciągle wiadomościa­
mi złemi i dobrami umysły w coraz większy stan go­
rączkowy wprawiane były. „Domagano się przykła- i 
dnćj kary na jawnych winowajców. Ci, co równie win­
nymi się czuli z hetmanem Kossakowskim, mieli słu­
szne do trwogi pobudki.“ Ankwicz usiłował ujść z 
więzienia, ale mu się nie udało — to dało hasło do 
gwałtu. Lud napadł na więzienie i tych, co w nich 
znalazł, prowadził na śmierć. Było ich czterech, między 
nimi Ankwicz i biskup Kossakowski, po wiele razy 
wspomniani w naszćm sprawozdaniu ze sejmu gro­
dzieńskiego. „Musiano, folgując temu rozjątrzeniu, 
złożyć natychmiast sąd na nich.“ Trybunał się zgro­
madził. Dowody zdrady kraju były jasne. Dekreta 
stanęły odsądzające ich od czci i skazujące na śmierć, 
którą wykonano zaraz.

W półtora miesiąca nastąpił powtórny napad na 
więzienie, tą rażę nosił charakter straszliwszego jeszcze 
rozdziczenia. Wy włóczono obwinionych i prowadź ino 
na śmierć — bez żadnego sądu. Kilku zdołano wy­
rwać z rąk rozwścieklonych mas; patryoci, kochani 
przez lud, zasłonili ich własnemi ciałami, przyrzekając 
osądzić według winy.

Nie ma wątpliwości, że teroryzm rewolucyi 
francuzkićj znalazł tu swoje echo i uzuchwalił do za­
dośćuczynienia piekącćj zemście.

Groźnćm bywa nieraz to uczucie w jednostkach, 
»le jakże straszliwe, jeżeli rozpali piersi tysiące, czego 
poucza historya niezliczonemi przykłady. Zemsta wlewa 
jad głęboko do serca, głowy odurza szałem, oswaja z 
widokiem śmierci, rozbudza pragnienie krwi.

działek, skończy się jego upadkiem, jeżeli samodzielne 
stronnictwa, t. j. stronnictwa, na które żadnego nie 
wywiera wpływu a które stanowią większość Zgroma­
dzenia, własnćj nie zdradzą sprawy. — Korespondent 
paryzki National-Ztg. donosi, że hr. Chambord 
dał pedobno zlecenie swoim zwolennikom w Zgroma­
dzeniu, ażeby głosowali za wyborami wedle list. Gdy­
by prawdziwćm było powyższe doniesienie, gabinet 
w niemałćm znajdowałby się niebezpieczeństwie.

Na posiedzeniu wczorajszćm wiedeńskićj Izby de­
putowanych przyszedł pod obrady znany już czytelni­
kom wniosek dr. Wildauera. Po dłuższćj dyskusyi 
przyjęto go — z opuszczeniem paragrafu, odnoszącego 
się do Galicyi. Minister oświecenia przyznał wpraw­
dzie kompetencyą reichsratowi w tćj sprawie, projekt 
jednakowoż według niego ani nie jest na czasie ani 
potrzebny, ponieważ wszystkie postanowienia rzeczone­
go projektu objęte są już ustawami krajowemi a po­
stanowienia, dotyczące nadzoru nad szkołami, i w Ty­
rolu także zostały już wykonane.

Wiadomości urzędowe.
Król nadal praktycznemu lekarzowi dr. B e e r e 1 w Żega- 

niu tytuł radzcy zdrowia.

fiorespondeneye Dziennika Pozn.
Gniezno, 8 listopada. 

(Wiec.)
(Z) Na wczorajszy wiec zebrało się przeszło 

500 osób, reprezentujących wszystkie stany. Zagaił 
wiec ks. Mąkę objaśnieniem znaczenia i celu takich 
zebrań — i wezwaniem wyboru przewodniczącego wie­
cu. Przez aklamacyą wybrany ks. Budziak, udzielił 
głosu ks. dr. Łukowskiemu, który w długićj mowie 
wyjaśnia charakter parlamentu niemieckiego, jego u- 
tworzenie, stronnictwa w nićm oraz czynności Koła pol­
skiego. Mówi dalćj o znamionach narodowości i każde 
z nich kolejno wyłuszcza, a kończy wezwaniem o za­
chowywanie i obronę religii i narodowości.

Pocżćifl zabrał głos ks. Make i mówił o szkcie, 
a mianowicie, jak z niej starają się usunąć żywioł re­
ligijny a nasycić ją bezwyznaniowością.

Następnie ks. Budziak zaproponował do przy­
jęcia trzy następujące rezołucye:

I. Zebrani na wiecu w Gnieźnie, dziękując 
posłom polskim za obronę praw religijno-narodo- 
wycb, wyrażają życzenie, by przy zręcznćj spo­
sobności starali się o zniesienie t. zw. praw ma­
jowych.

II. Zgromadzeni na wiecu w Gnieźnie prze­
syłają swojemu Arcypasterzowi Jego Eminencyi 
Kardynałowi Wyznawcy wyrazy uajgłębszćj czci 
i niezłomnćj wierności. (Drogą telegraficzną).

III. Zgromadzeni wyrażają JW. biskupowi 
Cybichowskiemu, więźniowi gnieźnieńskiemu, naj­
serdeczniejsze współczucie.

Ks. dr. Łukowski poddał pod uchwałę IV. re­
zolucyą tćj osnowy:

Szkoła, córką będąc kościoła, winna być wy­
znani ową; nauka dzieci tak w religii świętćj 
jak w innych przedmiotach udzielać się winna w 
języku ojczystym.

Toczący walki wewnętrzne, czy to w sporach stron­
nictw, czy religijnych, bywają nią opętani najstraszli- 
wićj; tam, gdzie winna być miłość i przebaczenie, tam 
się krew leje i stosy płoną.

Współcześni, niechętni podkanclerzowi Kołłątajowi, 
podejrzywali go, że nie był obcym tym gwałtom — 
późnićj wiele za i przeciw temu pisano, nikt jednak 
prawdy nie zbadał.

Kołłątaj, ta najwydatniejsza postać obok Kościu­
szki — w okresie odradzającej się Polski, — nie cie­
szył się wielką aympatyą w kole ludzi oświeconych 
swego czasu; ta niechęć udzieliła się późnićj piszącym 
o nim, a wiadomo, że klakerya złego czy dobrego du­
żo na świecie znaczy.

P. Kraszewski wiele mu miejsca w dziele swojćm 
poświęca, on zwykle pobłażający — niekiedy do zby­
tku — względem Kołłątaja okazuje się surowym. — 
W rysach jego charakteru dodaje:

„W Kołłątaju są, można powiedzieć, dwaj ludzie 
różni — talent polityka i męża stanu a pisarza zna­
komity, charakter człowieka mały i słaby. Mąż stanu 
często zmusza, by go uczcić, nad człowiekiem, zwłaszcza 
gdy go los na próby wystawia, ciągle się litować po­
trzeba. Przypomnijmy sobie, czćm był Mirabeau, — 
a zrozumiemy lepićj Kołłątaja.“

Niżćj dodaje:
„Nazajutrz po oświadczeniu króla, że przystępuje 

do Targowicy, błagał niemal z płaczem króla, żeby 
go utrzymał przy urzędzie“ (podkanclerzego).

Trudno nam się zgodzić na to określenie charak­
teru Kołłątaja, na porównanie go z Mirabeau, który 
był człowiekiem bez czci i wiary, sprzedającym swoje 
przekonanie za brzęczącą monetę, a zasady rewołucyi, 
których bronił, uważał za szczeble do wzniesienia się. 
Kołłątaja zaś występowanie w sejmie czteroletnim ce­
chuje najgłębsze przekonanie jak w ogóle czynności 
jego całego życia dążyły najzacnićj do polepszenia doli 
ojczyzny, a że charakteru nie miał ani małego, ani 
słabego, poświadcza siła jego woli, przed którą drżano 
powszechnie.

Zarzut, że błagał króla o pozostawienie go przy 
urzędzie, kiedy zmuszonym był wyjechać z kraju, 
traci swoją wagę, odniesiony do owych czasów. Król

Rezolucyą tę również przyjęto, jak niemnićj wnio­
sek p. Kalksteina-Osłowskiego, aby wiece 
w Gnieźnie odbywały się co kwartał. Do urządzania 
tych wieców wybrano komitet, składający się z pp. ks. 
Budziaka, ks. Mąkę, ks. dr. Łukowskiego 
i Trzcińskiego.

Zawiązanie stowarzyszenia poŁko-katolickiego od­
roczono do przyszłego wiecu.'

Berlin, 9 listopada.
(Związek trzeoh cesarzy. — Obrady parlamentu. — Etat Rze­

szy. — Broszura.)
(?) Kwestya wschodnia i odnoszący się bezpo­

średnio do nićj artykuł urzędowego dziennika rosyj­
skiego tak dalece zaprzątają całą opinią publiczną, że 
wszystkie inne kwestye zewnętrzne i wewnętrzne dru­
gorzędne zajmują miejsce. Nie należę do tych, którzy 
we wszystkich podobnych objawach zwykli upatrywać 
bliską wojnę; w każdym jednak razie wystąpienie Ro- 
syi odważne — a choćby obrachowane li na efekt de­
monstracyjny — dwóch dowodzi rzeczy: najpierw prze­
ważnego wpływu, który zyskała Rosya w koncercie 
politycznym europejskim, potem znikomości związku 
trzech cesarzów. Dzienniki naturalnie berlińskie, robiąc 
une bonę mine a mauvais jeu, starają tłumaczyć wszel­
kie w kwestyi wschodnićj poruszania się Rosyi, jakoby 
się działy już nie tylko w zgodności z inteneyami 
rządu niemieckiego, ale nawet ¿w myśl porozumienia, 
które stanęło pomiędzy trzema cesarzami. Z podobne- 
mi interpretacjami możnaby nawet wtenczas wystąpić, 
jak do jawnéj przyjdzie pomiędzy cesarzami niezgody, 
dowodząc, że to leżało w intencyach „Dreikaiser- 
biiadnifiä’u“. — Tymczasem do wojny z Turcyą 
nie przyjdzie, bo Turcya jest za słabą i niedołężną, 
aby nie przystała na wszelkie wymagania Rosyi i Au­
stryi — o ile Austryi odzywać 6ię z wymaganiami 
pozwoli Rosya.

Stosunki Niemiec wewnętrzne do drugorzędnego 
spadły znaczenia. Sejm niemiecki obraduje, ale pra­
wie nikogo obrady jego nie interesują. Zresztą tylko 
drobnemi zajmował się dotąd kwestyami, które albo 
zbyt lokalne albo zbyt obojętne miały znaczenie. Dziś 
np. tworzyły porządek dzienny: wybory członków' do 
dwóch komisyi, ustawa dotycząca praw autorstwa dzieł 

(?tc„ wniosek socjalistów o .wypuszczenie z wig-, 
zienia posła Hasenclever’a na czas obrad i interpelacya 
v. Minnigerode o taryfę kolei żelaznych i o nowe u- 
stawy dla tychże. Niezadługo przyjdzie pod obrady 
sławny kodeks karny a wtenczas i debaty i interes do 
uchwał sejmowych więcćj się ożywią.

Przyjazd kanclerza także już niektóre dzienniki zaa­
nonsowały — ma on nastąpić pomiędzy 15 a 20 bm. 
Niewiadomo wszelako, czy zdrowie pozwoli kanclerzo­
wi brać udział w obradach sejmu. Mnie się zdaje, że 
przy obradach noweli prawa karnego zdrowie mu na 
to pozwoli.

Etat rzeszy niemieckićj wynosi na rok 1876 marek 
406,271,763 bieżących, a marek 73,838,843 jednorazo­
wych wydatków. Uderzającćm jest, że do dochodów już 
policzono nowo projektowane cła na piwo i giełdę marek 
9,820,000 i marek 6,000,000. P. Delbrück snąć nie 
przypuszcza, ażeby sejm mu dochody te wykreślił.

Z niecierpliwością wyczekują tu broszury, o któ­
rej pierwszą wiadomość podała Köln. Ztg. pod ty­
tułem: „Pro nihilo I“ Vorgeschichte des Arnimschen 
Processes. Autor się nie podpisał, ale nie jest nina 
nikt inny, jak sam hr. Arnim. Broszura sama wiele

był szafarzem urzędów w Polsce, dobijać się o nie 
było rzeczą zwyczajną, nie uwłaczającą nikomu. Ko­
respondencje krajowe Stanisława Augusta dają obraz 
dokładny zachodów o urzędy, żadnego wydatniejszego 
zacnością człowieka nie ma, któryby się o to nie do- 
praszał.

Jedyny dotykalny zarzut ciążący na Kołłątaju 
jest akces do Targowicy. Była to najwyraźnićj poli­
tyczna chwilowa pomyłka, skoro przez całe życie po­
krywał ją tajemnicą.

Widać z wielu względów, że od spółczesnych nie 
był łubionym, zrażał dumą, mianowicie możniejszych. 
Urodził się w skromnéj szlacheckiéj rodzinie w czasach, 
kiedy ubóstwo bez możnego rodu strącało do służal- 
stwa — nauka i rozum wyniosły go, czuł swoją war­
tość, na spotykaną pychę odpowiadał dumą, szorstko­
ścią. Postać jego zimna, ale widna i wyniosła, zamyka 
wiek przeszły — wdzięczność i szacunek winny ją 
otaczać, czyny jego głęboki i jasny szlak wyryły na 
drodze odradzaj ącćj się Polski.

Po tym ustępie na cześć pamięci Kołłątaja wra­
camy do przerwanego przeglądu dzieła.

Kościuszko, na którym spoczywały sprawy naro­
du, naczelnego dowództwa, był niespracowanym. Prze­
bywał ciągle w obozach — gdzie się rozstrzygały losy 
o życie i śmierć kraju. Skromność jego i prostota 
wśród ogólnćj pychy, charakter czystości kryształowćj 
i ten instynkt narodowy, płynący z serca, zjednywały 
mu miłość wszystkich klas. Autor zebrał tu słowa, 
jakiemi współcześni pisarze określali Kościuszkę, nie 
podobna ich przebiegać, nie poczuwszy głębokićj czci 
dla tćj prawdziwie legendowćj postaci/ Wszystkie tćż 
czynności jego szczęśliwe czy nieszczęśliwe przyjmował 
naród z ufnością.

Po zwycięzkićj bitwie pod Racławicami zaszła mnićj 
pomyślna pod Szczekocinami nie zachwiała wiary w nie­
go ani osłabiła miłości.

Powstańcy mieli do walczenia z połączonemi si­
łami pruskiemi i rosyjskiemi nader licznemi. — Pod 
Szczekocinami dowodził osobiście król pruski, chodziło 
o prędkie ukończenie wojny i ostateczne podzielenie 
sig krajem. Tą rażą i Austrya zgłaszała sig weześaię

zawiera ciekawych rzeczy wyświecających stósunek hra­
biego do kanclerza i do dworu*).

, *) W dniu wczorajszym urzędnik polioyjny, jak się dowia-
• dujemy, obchodził tutejsze księgarnie i ostrzegał je, że dzieło 

powyższe zakazane i sprzedaż jego wzbroniona. Zakazu wyższój
władzy wszakże lub rozporządzenia dotąd nie czytaliśmy.

Przyp. Red. Dz. Pozn.

Wiedeń, 7 listopada.
(Przedstawienie faktów, tyczących się podania się miaistra Zie­
miałkowskiego do dymisyi i nieprzyjęoia tój dymisyi przez ce­
sarza — rozszerzenie przez cesarza zakresu działania tego mi­
nistra — pozostanie jego w gabinecie użyteczne krajowi, nie 
przeszkadza zajęciu przez delegacyą polską opozycyjnego sta­

nowiska.)
O O cofnięciu dymisyi przez ministra Ziemiał- 

kowskiego i o uchwałach Koła polskiego rozgłoszono 
zjwiele mylnych wiadomości, które w części dostały się 

do waszego Dziennika. Przedstawienie faktów 
będzie ich sprostowaniem.

Gdy dnia 20 października zapadła, pomimo oporu 
ministra Ziemiałkowskiego, uchwała, aby cesarzowi 
przedstawić potrzebę wydania rozporządzenia, ograni­
czającego zakres działania Rady szkólnćj galicyjskićj,

J p. Ziemiałkowski podał się na piśmie do dymisyi a poda-
■ nie to, motywowane, przesłane zostało cesarzowi do Go- 
J doiło wraz z wspomnioną uchwałą ministrów i proto- 
; kółami obrad ministeryalnych. Cesarz, podpisując 23 
| października zredagowane przez ministerstwo rozporzą-
■ dzenie, odpowiedział równocześnie na piśmie, że dy-
• misyi p. Ziemiałkowskiego nie przyjmuje i wzy- 
' wa go, aby pozostał w gabinecie, bo usługi jego

są potrzebne dla państwa i kraju, jak to 
s wam doniósłem w listach z 26, 27 października. Mi-
■ nister Ziemiałkowski zastrzegł sobie bliższe przedsta- 
J wienie powodów podania się do dymisyi w późniejszej 
ś osobistćj rozmowie z cesarzem. W obec takiego stanu 
; rzeczy mylną jest wiadomość o cofnięciu dymisyi 
, przez Ziemiałkowskiego.
• . ęesąrz» podpisując rozporządzenie z 23 paździer- 
j nika i nie przyjmując dymisyi Ziemiałkowskiego, roz- 
j szerzył równocześnie zakres jego działania, wydając
• instrukcją, według którćj minister oświecenia ma pra- 
’ wo mianowania nauczycieli szkół średnich w Galicyi a
■ przedstawiania cesarzowi nominacyi dyrektorów jedynie 

za zgodą ministra Ziemiałkowskiego.
7 Wprawdzie dotychczas wszystkich urzędników sie- 
! dmiu klas wyższych mógł mianować minister właści- 
j wego wydziału lub przedstawiać ich do nominacji
■ cesarzowi, jeżeli na te nominacye minister Ziemiałko- 

wski się zgodził; w razie zaś sporu między ministrem
; właściwego wydziału a ministrem Ziemiałkowskim 
i sprawa idzie na radę ministrów najczęścićj pod prze- 
i wodnictwem cesarza i tam bywa rozstrzyganą. Otóż 
i wydana teraz przez cesarza instrukeya rozszerza tg 
i atrybucyą ministra Ziemiałkowskiego do mianować 
i wszystkich nauczycieli i dyrektorów szkól średnich 
i w Galicyi.

Jakkolwiek to rozszerzenie zakresu działania „mi­
nistra z Galicyi“ wynagrodzić może tylko w bardzo 
małej części stratę poniesioną przez kraj przez uszczu­
plenie zakresu działania rady szkólnćj galicyjskićj, 
która według pierwotnego planu miała być naczelną 
władzą nad całćm wychowaniem publicznćm w tym 
kraju i rękojmią narodowego wychowania — jednak 
tćm potrzebniejszą stała się posada ministra Polaka 
w gabinecie austryackin?.

Co się tyczy pozostania lub niepozostania p. Zie­
miałkowskiego w ministerstwie, sądzę, że pozostanie

po swoją część" łupu a sięgała po zdobycz znaczną — 
„aby własną opieszałość i uczuciwość sobie wynagrodzić.“

Zaraz od pierwszćj chwili oswobodzenia Warszawy 
pomyślano o jćj obronie —■ i zabrano się do sypania
szańców.

Szli wszyscy na okopy bez różnicy stanu i płci__
widywano nawet króla i prymasa — nasypującyeh w 
taczki ziemię.

Biedny Stanisław August stał się już zupelnćm 
zerem, troszczono się jedynie, aby nie uszedł z War­
szawy do obozu nieprzyjacielskiego i nie ściągnął tćm 
nowych kłopotów. Zaklinania, że kocha nad* wszystko 
ojczyznę i pragnie dzielić jćj losy — nie znajdowały 
wiary, straż złożona z obywateli miejskich czuwała nad 
nim. Upokorzenie stania się jeńcem własnego narodu 
było sumą postępków całego życia, ostatnim aktem za­
mykającym jego panowanie.

Armia pruska zbliżyła się pod Warszawę z kró­
lem na czele — bo stolica kraju miała mu się dostać 
podziałem.

j,Sądził, iż obawa okrucieństw i prześladowania 
rosyjskie skłonią Polaków do poddania się jemu, zda­
wało mu się, że dosyć będzie pewnćj demonstracyi... 
ażeby zmusić stolicę do kapitulowania.“

Omylonemi zostały te nadzieje, Kościuszko z naj- 
lepszemi silami stanął do obrony stolicy. Błizko dwa 
miesiące trwało oblężenie, którego szczegóły znajdzie 
czytelnik w dziele pana Kraszewskiego. Wysilenia ze 
strony pruskićj były daremne, powoływano już wojska 
rosyjkie w pomoc, kiedy kasztelan Mniewski w czę­
ści kraju pod zaborem pruskim rozniecił powstanie. 
Część sił pruskich podążyła tam natychmiast, a widząc 
trudność pokonania powstańców, pospieszył i król z re­
sztą wojska, porzucając niezdobytą Warszawę. Wszy­
stkie siły polskie zwróciły się teraz naprzeciw armii 
rosyjskićj, idącćj na Warszawę.. Kościuszko cichaczem 
wyjechał do obozu, nie chcąc zaniepokoić stolicy, dla 
którćj jego obecność starczyła za armią. Trzeciego 
dnia po jego przybyciu na linią bojową zaszła bolesna 
klęska pod Maciejowicami 10 października, w którćj 
Kościuszko śmiertelnie ranny dostał się do niewoli.

(Dokońezenie nastąpi.)
-— -a»gi
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jednakże nie ma dla tego jeszcze mowy. Prawdopo- '

; dobniejszćm jest, że większość parlamentarna pójdzie : 
i za projektem ministeryalnym i przejdzie nad wnioskami j 
; mającemi na celu interesa osobiste, do porządku dzień- ;
- nego. !
! W Pradze odbył się wczoraj sejmik Młodoczecbów, ( 

w którym wzięło udział około 400 uczestników. Mło- i
doczesi pozostają i nadal przy dotychczasowym swym 
programie, a więc wezmą udział w sejmie, a nie pójdą 

s do Rady państwa. Po przemówieniach dra Sadko­
wskiego, dra Trojana, Tumy, Sjindlera i Kratochwila 
przyjęto rezolucyą, wypowiadającą zgubnosć sojuszu 
Staroczechów z feudałami i klerykalnymi. Zgromadze­
nie wybrało w końcu wydział zaufania złożony z 36 
członków i ponowiło petycyą do sejmu o założenie 
uniwersytet czeskiego.

Przybył do Wiednia wiceprezydent namiestnictwa 
p. Bartmański, a to, jak mówią, w sprawie obsadzenia 
kilku miejsc w senacie najwyższego trybunału admini­
stracyjnego.

Ze Lwowa telegrafują do N. fr. Presse, że przy­
jaciele polityczni ministra Ziemiałkowskiego wystóso- 
wali do niego pismo, w którćm proszą go usilnie, by 
wystąpił z gabinetu i stanął na czele opozycyi .pol­
skićj." Z innćj również strony poczyniono kroki, by 
zniewolić dra Ziemiałkowskiego do ustąpienia. Do te­
go samego dziennika telegrafują z Krakowa, że w ko- 
łaoh dobrze poinformowanych uważają nominacyą br. 
Alfreda Potockiego namiestnikiem Galicyi a radzcę 
namiestnictwa Zaleskiego wiceprezydentem za (rzecz 
pewną. Dotychczasowy kierownik namiestnictwa pan 
Bartmański ma zostać członkiem trybunału admini­
stracyjnego.

F R A N C Y A.
Paryż, 8 listopada. W Zgromadzeniu na- 

rodowćm rozpoczyna się dzisiaj walka o prawo. wy­
borcze, która będzie zapewne tćm gorętsza, ponieważ 
tak stronnictwa liberalne jak i reakcyjne nader wielką 
przywiązują wagę do sposobu głosowania, jaki ostate­
cznie przyjęty zostanie, choć ani pierwsi ani drudzy 
dotąd nie wiedzą jeszcze z pewnością, kto z walki tćj 
wyjdzie zwycięzcą. To tćź wszystkie dzienniki raz je­
szcze starają się dziś wszelkiemi siłami, by zwolenni­
kom swoim wyjaśnić sprawę całą. Walka zaś rozpo- 
cznie się zaraz przy § 1, traktującym o ustanowieniu 
list wyborczych.

Dnia wczorajszego odbyło się po raz pierwszy we 
wszystkich kościołach francuzkicb przepisane. § 8 kon- 
stytucyi nabożeństwo uroczyste dla uproszenia błogo- 
sławieństwa niebios dla prac Zgromadzenia narodowego. ( 
Nabożeństwo to odbyło się wszędzie z wielkim prze­
pychem ; wszystkie władze brały w nićm udział a w 
miastach, gdzie stoją załogi wojskowe, wykomendero- 
wano wojsko a korpusy oficerów reprezentowane były i 
przez deputacye. Nabożeństwo takie odbyło się.w. Wer­
salu w kaplicy tamtejszego pałacu. O godzinie pół 
do dwunastćj zebrała się na placu przed, zamkiem cała 
załoga; wiceprezes gabinetu p. Buffet, minister wyznan 
i kilku innych ministrów, wielu deputowanych, wszy­
stkie władze wersalskie i wielka liczba jenerałów zaje­
chali przed kościół około 12 godziny. Z uderzeniem 
12 zajechał w trzech powozach przed kościoł marszałek 
Mac-Mahoń z otoczeniem swojem, Nabożeństwo w.ko­
ściele, które odprawił magr. Mabille, trwało godzinę.; 
po jego ukończeniu wrócił cały świat oficyalny oraz i 
marszałek do Paryża. Tu odbyło się uroczyerie ńabo- 
żeństwo w kościele Notre Damę z tym samym prze­
pychem. ,

Onegdajszego wieczora odbył się w hotelu L iwru 
bankiet, urządzony przez stowarzyszenie francusko-ame- 
rykańskie, na który zaproszono wielką liczbę znako­
mitości paryzkich i reprezentantów prasy. Stowarzy­
szenie to, którego prezesem jest p. Laboulaye, zamie­
rza po całćj Francyi zbierać składki na posąg wolno­
ści, który Amerykanie w lipcu roku przyszłego za­
mierzają wznieść na przystani w Nowym Yorku ,na 
pamiątkę wyswobodzenia z pod panowania Anglików. 
Bankiet rozpoczął się o 9 godzinie. Pomiędzy obe­
cnymi, których liczba do 250 dochodziła, znajdował się 
minister skarbu p. Leon Say, admirał Fourichon, pre­
fekt policyi Rćnault, deputowani de Lafayette, B łouąuet 
i wiele innych osób znanych i Amerykanów, a na 
czele ich amerykański minister Washburne. Pierwszym 
na bankiecie mówcą był znany historyk Henri Martin, 
po nim przemawiał Wasbburne po angielsku. W prze­
mowie swój wspomniał o udziale, jaki Francya wzięła 
w wojnie o niepodległość a wreszcie wniósł toast na 
przyjaźń obu narodów. Trzeci toast wniósł pan La- 
boulaye. Podał on bistoryą wojen o niepodległość, 
przyczćm chwalił Ludwika XVI, który francuzką ar­
mią ekspedycyjną poddał pod dowództwo jenerałów 
amerykańskich. Przemowę swą zakończył następują- 
cemi słowy: „Nie chodzi tu o żadną sprawę stronni­
czą; znajdujemy się wszyscy na polu jedności i zgody, 
gdzie nasze namiętności zawarły rozejm, a łrancya do­
wiedzie Ameryce, że pozostała zawsze jój przyjaciółką. 
Na wieczną przyjaźń Francyi i Ameryki 1“ Po p. La­
boulaye przemawiał jeszcze p. Farney, komisarz gene­
ralny wystawy powszechnćj w Filadelfii, który starał 
się wykazać, że pomnik ów w bliskości portu nowo­
jorskiego będzie pamiątką starćj przyjaźni jednego 
z najstarszych i jednego z najmłodszych ludów.

jego jest nżytecznćm, tćm więcej, źe według zwykłćj 
formy w rządach konstytucyjnych cesarz, nie przyj­
mując jego dymisyi okazał, że rad jego stanow­
czo’ nie odsuwa i uważa je za pożyteczne sobie, 
państwu i krajowi. Należy jeszcze rozważyć okolicz­
ność, że w razie jego ustąpienia z gabinetu mogłaby 
być w teraźniejszćm położeniu rzeczy zwiniętą zupełnie 
posada obrońcy praw Galicyi w radzie korony.*)

Pozostanie p. Ziemiałkowskiego w ministerstwie 
teraźniejszćm nie tylko nie pociągało i nie pociąga 
za sobą bynajmniej wiązaniasię i soli­
da r y z o w a n i a się krajulub jego delegacyiw Ra­
dzie państwa z ministerstwem teraźniejszćm, ale nawet nie 
przeszkadza zajęciu przez de1egacyą 
polską opozycyjnego zupełnie stanowi­
ska. Nadmienię tu, że mylną była zupełnie wiado­
mość, jakoby dziennik Czas napisał, że w obec roz­
porządzenia z 23 paźdz. nie powinien Polak zasiadać 
w teraźniejszym gabinecie. Czas tego ani temi ani 
innemi słowy wcale nie napisał, a mylna pod tym 
względem wiadomość tćm łatwiój mogłoby się rozpo­
wszechnić w Księstwie, iż dziennik wt-pomniony ma 
odjęty debit pocztowy w Prusach.

Stanowisko opozycyjne delegacyi polskiej nie po­
ciąga za sobą bynajmnićj potrzeby połączenia się ta- 
kowćj z tak zwanćm „stronnictwem prawa“ czyli z 
„prawym środkiem Izby“. Przeciwnie zjednoczenie 
się jój z jakićmkolwiek stronnictwem byłoby opusz­
czeniem stanowiska historycznćj i na- 
rodowćj odrębności, które delegacya 
polska, jako reprezentacya oddzielne­
go historycznego narodu w państwie 
rakuskićm zawsze dotychczas zajmowa­
ła i zajmować powinna, jeżeli posłannictwa 
swego wyprzeć się nie chce. Może deleg. polska, w 
każdćj sprawie pojedyńczćj porozumie­
wać się i działać razem z „prawym środkiem 
Izby“ (bo pod takićm nazwiskiem ukonstytuowało się 
teraz dawne „stronnictwo prawa“ i wybrało swoim 
przewodniczącym dra Hohenwarta a zastępcą przewo-’ 
dniczącego p. Prażaka), jeżeli kiarunek, w którym de­
legacyi polskićj nakazuje iść w tej sprawie dobro kra­
ju, spotka się z kierunkiem, który sobie w tej sprawie 
wytknął prawy środek Izby. Bywało to już dotych­
czas i "bywać powinno na przyszłość; ale takie chwi­
lowe wspólne działanie w jakićj pojednawczćj sprawie 
jest wcale czćm innćm, jak zjednoczenie się delegacyi 
polskićj z partyą „prawego środka“ lub z jakimkol­
wiek innćm stronnictwem.

*) Na sprawę tę inaczej się zapatrujemy, o czćm jutro 
obszernićj. Przyp. Red. Dziennika Pozn.

NIEMCY.
# Berlin, 9 listopada. Interpelacyą posła Min- 

nigerode w kwestyi taryfy kolei żelasnćj przytoczyliś­
my już dawniej w całej osnowie. Otóż dzisiaj na za­
pytanie p. Minnigerode, kiedy sprawozdanie komisyi 
śledczćj będzie przedłożone parł, i kiedy rząd przedłoży 
projekt do prawa o kolejach żel., odpowiedział w imieniu 
rządu p. Maybacb, że komisya śledcza dopićro w dniu 
8 grudnia ułoży sprawozdanie. Projekt do prawa o 
kolejach żelaznych później będzie przedłożony, ho do­
tychczasowy wielorakim uległ zmianom.. Następny 
wniosek posła Hasselmanna, odnoszący się do zawie­
szenie postępowania śledczego przeciwko deputowanemu 
Hasencłeverovi, przyjęty został bez dyskusyi.jProjekta, 
jako to projekta do prawa, zabezpieczające autorom 
z dziedziny sztuk pięknych ich własność, przekazano 
komisyi, złożonćj z 14 członków, po krótkiej dyskusyi, 
w którćj zabierali głos deputowani dr. Websky, Dun- 
cker, Sonnemann i Aokermann. W końcu toczyły się 
rozprawy nad funduszem inwalidów, z których me 
mamy jeszcze sprawozdania.

Zamieszczone w Germanii oświadczenie, że 
frakcya centrum nie jest upoważnioną do żadnych ro­
kowań z rządem i że nic nie wie o rokowaniach, ma­
jących na celu załatwienie sporu religijno-politycznego, 
najrozmaitsze wywołuje uwagi w dziennikarstwie ber- 
lińskićm. Jakiż cel tego oświadczenia? Otóż według 
National-Ztg. frakcya centrum widząc co się 
dzieje, jak zwalnia opór duchowieństwa, a wreszcie 
nie chcąc brać na siebie odpowiedzialności za układ 
z rządem, układ, który tylko na niekorzyść ducho­
wieństwa wypaść może, wystąpiła, ni. ztąd ni z owąd 
z powyższćm oświadczeniem. Jeśli pisaliśmy nad­
mienia National-Ztg. — że na rokowania z rzą­
dem wpływają członkowie centrum, nie braliśmy tego 
na eeryo.

Jak dzienniki berlińskie podnoszą, kwestya przy­
musowego świadectwa, tyle głośna w ostatnim czasie, 
wielce zajmuje frakeye parlamentu niemieckiego. Nie­
którzy członkowie zbierają już materyały,. które mają 
być użyte przy dyskusyi w drugićm czytaniu nad pra­
wem karnćm, a deputowany SonnemaDn całą sprawę 
frankfurtską i przygody swoje wytoczy podobno przed 
Izbę.

AUSTRYA I WĘGRY.
# Wiedeń, 8 listopada. W tych dniach krą­

żyły znowu pogłoski o gotującćm się przesileniu gabi­
netów ćm. Mówiono o nieporozumieniu między mini­
strem handlu a Izbą deputowanych, a raczćj obawiano 
się, by w przyszłości nie wybuchło takie nieporozu­
mienie. Powodem do tej obawy było przypuszczenie, 
iż część deputowanych wystąpi otwarcie przeciw przed­
łożonemu niedawno Izbie przez ministra handlu pro­
gramowi kolejowemu. Obawy te nie są znowu bez pe- 
wnćj podstawy. Być może, że projekta rządowe co.Jo 
objęcia na koszt publiczny bu'owy pewnych linii i 
udzielenia niektórym kolejom zi.pomogi ze skarbu pu­
blicznego, trafią na opór. Nie dla tego, jakoby w Izbie 
istniało stronnictwo, któreby chciało, aby skarb publi­
czny nie przychodził w pomoc kolejom, lecz że wielu 
deputowanych inne radziby budować linie i innym 
przyjść w pomoc kolejom, niż tym, które projektuje mi­
nister Ghlumecky. W Izbie istnieje cała serya depu­
towanych, wedle których przekonania zadanie ministra 
handlu polega na tćm, by budował te tylko koleje
które są po myśli poszczególnych deputowanych, a ka­
żdy z tych naturalnie radby budować takie tylko linie, 
co odpowiadają interesom jego okręgu wyborczego.

Do tćj seryi zaliczyć należy przedewszystkićm de­
putowanych niemieckich z Czech. Pretensye ich pod 
tym względem są rzeczywiście dzikie. Być może, że 
gdy sprawy kolejowe staną na porządku dziennym 
obrad parlamentu wiedeńskiego, część deputowanych 
z kategoryi powyźćj określonćj wyrazi swe niezadowo­
lenie ministrowi handlu, o przesileniu mimsteryalnćm

HISZPANIA.

WŁOCHY.

zło-

w Rzym, 8 listopada. Dalszy ciąg procesu mor­
derców Sonzogna.

Czytelnicy nie wezmą nam za złe, jeśli w główniej­
szych przynajmnićj ustępach podamy tutaj porywające 
przemówienie p. Tajaniego, przemówienie, w którem z 
niesłychaną mocą oratorską umiał przybrać boleść braci 
i ciche skargi sierot w straszne, piorunujące oskarże­
nie i utrzymać przez kilka godzin na wodzy uwagę 
słuchaczy. Nie zwykły to człowiek, panowie przysię­
gli, tak rozpoczął mówca, padł dnia 6 lutego pod pu­
ginałem pospolitego skrytobójcy. Był to mąż szczegól- 
niejszćj inteligencyi, szlachetnego serca, nieokiełzanej 
odwagi. Umarł, walcząc do ostatnićj chwili w imię 
podniesionego przez siebie Bztandaru. Upominano go, 
lecz on gardził niebezpieczeństwem i szedł na przebój.
Z żelazem utkwionćm w piersi zrywał się jeszcze do 
walki z mordercą, by go oddać w ręce karzącej spra­
wiedliwości.

Po wielu przygodach widzimy go w grodzie kapi- 
tolu na czele założonego przez siebie dziennika C a- 
p i tale, w którego umiał tchnąć swego ducha try- 
buńskiego. Miał nieprzyjaciół wszelkiego rodzaju, lecz 
ani otwarte napaści ani zakusy przekupienia go me 
zdołały nim zachwiać. Coraz gęścićj poczęła otaczać 
go wroga atmosfera a pośród tćj atmosfery, tego nie­
nawiścią przesiąkniętego żywiołu wynurza się.postać 
złowroga dla niego. Jest nią Giuseppe Luciani.

Có za jeden ten Luciani? Nie znam go. Znam 
go jedynie z procesu. Zrodzony z ubogich i pospoli­
tych rodziców był tyle nieszczęśliwym, iż od pierwszych 
lat chłopięcych oddychał zatrutćm powietrzem. Matka 
jego, jak się to z akt wykazuje, trudniła się przecho­
wywaniem skradzionych rzeczy; brata jego znają wszy­
stkie trybunały włoskie jako złodzieja. W takićm oto­
czeniu trudno było zaprawdę pozostać nieskalanym. 
Mając lat 14 opuszcza Luciani Rzym, by wy kierować 
się na awanturnika. Spotykamy go w 1862 r. w Ge­
nui, gdzie go władze skazały na pobyt przymusowy, 
w r. 1864 widzimy go w Turynie a późnićj w Floren- 
cyi w towarzystwie emigrantóv, którzy byli właściwie 
złodziejami i rozbójnikami. W gronie tćm brat jego 
Eugenio główną gra rolę; Luciani żyje z haniebnego 
zarobku braciszka. Nagle spotykamy Lucianiego w 
wyższych kołach towarzystwa, a w końcu poznajemy 
w nim kandydata IV kolegium wyborczego w Rzymie. 
Jak się to stać mogło, iż brat zbrodniarza znalazł się 
niespodzianie na ławach parlamentu? jakim sposobem 
Luciani pobija przy wyborach swego przeciwnika? — 
Widzę tu przepaść, którą potrzeba wypełnić. Luciani 
przekonał się, że trzymając się swego brata, nie zaj­
dzie daleko. Opuszcza go i przedstawia się p. Bottero 
dyrektorowi Gazetta del Popolo w Turynie, 
którego zręczaie umiał sobie pozyskać, uczy się, robi 
liczne znajomości i zdobywa rożnego rodzaju protekcye.

Tu mamy przed sobą podwójnego Lucianiego: 
Lucianiego, któremu szewc wyrzuca, iż trwoni pienią­
dze zyskane rozbójniczym przemysłem swego brata,, i 
Lucianiego, nad którym deputowany Macbi unosi się 
na jednym z metingow; Lucianiego, ktorego świadek 
Gandinale napróżao ostrzega przed galernikiem Bru- 
nettim i Lucianiego, o którym jenerał Gorte i wielu 
innych wyraża się jako o wykształconym, przyjemnym, 
dzielnym, pełnym rycerskiego animuszu młodzieńcu, 
słowem mamy tu talent bez sumienia, szaloną ambicyą, 
komediancką odwagę i skończoną obłudę. .

Sonzogno spotyka się na swe nieszczęście z Lu- 
cianim. Gapitale najwięcćj rozpowszechniony w 
Rzymie dziennik, nie małą jest ponętą dla Lucianie­
go. Schlebia, nadskakuje redaktorowi Sonzogno i wkrót­
ce staje się panem szpalt Gapitale. Co za pole 
dla ambicyi! Sonzogno obsypuje go dobrodziejstwami, 
wprowadza go w koło rodzinne, obchodzi się z nim jak 
z bratem, Luciani atoli stanąwszy u celu zrzuca skórę 
jagnięcia i zjawia się w rzeczywistćj postaci jak wilk ■ 
drapieżny. Uwodzi żonę przyjaciela i uprowadza ją z 
z domu mężowskiego 1 Fakt to stwierdzony.

Dowiedzionćm zostało, że w czasie pojedynku 
Sonzogna z Gdescalchtm Luciani nie działał legalnie.
A ta noc przed pojedynkiem I Spędza ją w objęciach 
żony przyjaciela na drugićm piętrze tego samego do­
mu, na którego pierwszem piętrze matka oszukanego 
haniebnie przyjaciela na śmiertelnćm dogorywa łożu. ' 
Śmierć i wiarołomstwo rozgościły się tćj nocy gdyby 
straszne widma w domu Sonzognów. . . ;

| Luciani powróciwszy do Rzymu starał się poje- ; 
dnać z Sonzognem. Nadaremnie. Sonzogno nie chciał j 
ani słyszeć o pojednaniu. Luciani przestał rozporzą | 
dzać łamami wpływowego organu. Szukał gdzieindzićj S i oparcia. Na scenie wprawdzie pozostał i nadal rady- 5 
kalnym politykiem, po za kulisami jednakże kokieto- ;

■ wał z przeciwnćm stronnictwem. Słodkie jego spój- | 
rżenia nie pozostały bez odpowiedzi. . Zjawił się maję- < 

i tny de Luca. Kogo reprezentuje zaś ów Luca? Umiar- , 
* kowane, rządowe stronnictwo. Go ono chciało od Lu- j 

cianiego? ‘Stronnictwo to wiedziało, że Luciani pała 
i nienawiścią do Sonzogna, niemnićj wiedziało, że Lu- 
I ciani podżegany ambicyą szybko będzie naprzód kro­

czył i nie da się powstrzymać żadną przeszkodą. Luca 
i poparł wybór jego tak w czwartćm jak w piatem ko- 
i legium pieniędzmi; fakt to niezaprzeczony, choć Luca 
j twierdzi, iż podówczas odwrócił się już od Lucianiego. 
i Wiadomo nam również, że p. Luca przyrzekł Lucia­

niemu uczestnictwo w nowćj emisyi akcyi banku rzym­
skiego, skutkiem czego byłby Luciani zyskał 16,000 
franków.

Gapitale coraz silnićj występowała przeciw 
Lucianiemu. Sonzogno oświadczył otwarcie wr swym 
dzienniku z okoliczności wyborów, że Luciani nie może 
ani teraz ani kiedykolwiek być kandydatem Rzymu, a 
faktor C a p i t a 1 e przedłożył zgromadzeniu wyborców 
znany list. Wtóru dokonano morderstwo. Luciani 
płaci zbrodniarzom tymczasowo 1000 fr. Uwięziony 
przeczy stanowczo, jakoby otrzymał pieniądze od ks. 
Odescalchiego i dopićro gdy się dowiędział o zeznaniu 
księcia, przyznał się do odbioru 1000 fy Luciani 
twierdzi, że pieniędzmi temi spłacił dług zaciągnięty u 
Gabariniego. Gabarini świadczy, że tak było. Jaka 
jednakże jest konduita tego świadka, świeżo wszyscy 
mamy w pamięci. Dnia 19 stycznia jedzie Luciani 
do Turynu. P. Bottero, którego jest korespondentem, 
kocha go jak ojciec. Płaci mu 6000 fr. pensyi, zarzu­
ca go prezentami i podarkami pieuiężnemi, wyświad­
cza najrozmaitsze grzeczności i „wołałby raczćj, by mu 
nóż wbito w serce, niż aby miał uwierzyć w winę Lu­
cianiego;“ ten czuły przyjaciel, ten drugi ojciec szko­
dzi jednakże oskarżonemu zbytkiem właśnie swój mi­
łości; do tego stopnia czuły ojciec nie 
może być świadkiem.

Luciani jedzie do Turynu! Musi odjeżdżać, jeden 
bowiem z redaktorów’ zasłabł śmiertelnie a p. Bottero 
ofiaruje Lucianiemu stałe miejsce redaktora. Luciani 
jedzie do Turynu, posady jednak nie obej­
muje i chce pozostać w Rzymie. Czemu to robi?

& Madryt, 8 listopada. Podług raportu, 
żonego don Karlosowi przez jenerała Saballsa o reor- 
ganizacyi sił karlistowskicb w Katalonii, ma być tam 
zebrana armia z 15,000 ludzi. I tak pierwsza dywizya 
pod wodzą jenerała Auguela ma 5700 piechoty, 400 
kawaleryi i 8 armat; druga dywizya, dowodzona przez 
Castellsa, 4850 piechoty, 200 / kawaleryi i 6 armat. 
Korpus inżynierski liczy 300 łudzi, korpus.gidów 700 
ludzi, a wojska nie wcielone do brygad liczyć mają 
3500 ludzi. Wcale inaczej mówi o siłach karlistowskich 
urzędowa gazeta madrycka. Podług nićj „zniechęcenie 
karlistów w Katalonii rośnie coraz więcćj.“. Jeden z do- 
wódzców z oficerem i 154 ludźmi zdał ^się na łaskę 
królewską przed jenerałem Martinezem Gamposem. Gd 
1 do 22 października karliści stracili w Katalonii 332 
ludzi w zabitych i rannych, 238 w jeńcach wojennych, 
840 złożyło deklaracyą poddania się a 705 przeszło do 
Francyi. Castells jest jedynym ważniejszym dowódzcą. 
Taka sama sprzeczność jest i między wiadomością ze 
źródła karlistów, że blokują Bergę, a doniesieniem u- 
rzędowóm, że jen. Martinez Campos znajduje się w 
Berdze i cały okręg z karlistów został oczyszczony. 
Nadto depesza rządowa donosi, że jenerał Delatre od­
ciął 700 karlistów od drogi do Nawarry, na którą do­
stać się chcieli. Ksiądz Ryan miał być w Tolozie roz­
strzelany z rozkazu don Karlosa za to, że zachęcał do 
pokoju.

Oto Lucianiemu szło tylko o pozór wydalenia się z 
Rzymu i odwrócenia od siebie podejrzenia, z czćm 
zresztą nie ukrywał się przed Armatim. W Turynie 
spodziewał się w końcu wydostać pieniędzy na zapła­
cenie morderców.

Tymczasem wieczorem 6 lutego trzy postacie prze­
suwały się ulicami prowadzącemi z Vicolo St. Agata 
ku Via Cesarini. Stanąwszy przed domem nieszczęśli­
wego SoDzogno zatrzymali się Farrioa i Morelli, Frezza 
zaś sam wszedł do środka. Wchodzi do pierwszego 
pokoju — próżny; skrada się do drugiego, Sonzogao 
pisze. Morderca mówi, że przynosi artykuł dla dzien­
nika. Sonzogno podnosi się. Frezza zadaje mu pchnię­
cie jedno, drugie i trzecie; pchnięć tych zadaje mu za 
jednym zamachem aż trzynaście! Stój Irezza! 
Widzisz, że ofiara twa bezbronna! Frezza żga dalćj. 
Frezza, dość tego, wszak nie znasz nawet tego czło­
wieka! Nic ci złego nie zrobił! Miej litość nad nim! 
Puść gol Nie, Frezza zadaje mu pchnięcie czternaste 
i przeszywa płuca. Wstrzymaj się, Frezza, rana to 
śmiertelna! Pozwól mu zrobić testament! Nie — i 
znowm nowegpchnięcie. Frezza! pozwól mu przyna - 
mniej, by pożegnał się z najdroższymi. Patrz, chwieje 
się, upada, umiera! Nie, precz z litością! Frezza za­
tapia ostre żelazo w wnętrznościach ofiary. Frezza, 
daruj mu pięć minut życia, pozwól mu wymienić dro­
gie imię Ottona! Nie, Frezza podnosi ramię i zadaje 
mu siedmnastą ranę. Przy ostatnićm pchnięciu zata­
pia sztylet w piersi nieszczęśliwego i pozostawia go w 
ranie. Rafał Sonzogno zaś jedno jeszcze wydaje we­
stchnienie i kona. A Frezza schwytany na. gorącym 
uczynku znajduje obrońców w prasie zagranicznój. — 
(Głębokie wzruszenie; mówca pada na krzesło; prze­
wodniczący zawiesza posiedzenie).

Po chwili tak mówił dalćj:
Niesłychany okrzyk zgrozy zelektryzował całe pań­

stwo. Opinia publiczna jedno tylko wymieniła naz­
wisko, nazwisko Lucianiego. Czćm jest opinia publi­
czna w procesie? Jest niczćm i wszystkićm. Niczćm, 
jeśli zrodziła się z nieporozumienia — wtedy umiera 
w tym samym dniu, w którym powstała. Jeśli zaś ta 
sama opinia publiczna odezwie się głośnem echem 
spontanicznie, bezpośrednio, równocześnie na wielkim 
obszarze, w różnych miastach i przebiega niby iskra 
elektryczna króleswo od końca do końca, wtedy jest 
wszystkićm! wtedy jest publicznćm sumieniem 
kraju, wtedy dowodzi związku pewnćj osoby z pewnym 
czynem. W tym razie opinia publiczna jest plebiscy­
tem oskarżenia. Tak rzecz się miała i w obecnym 
wypadku.

Luciani odebrał wiadomość o spełnionćm morder­
stwie w Turyuie 7 stycznia. Luciani spieszy przeto do 
Rzymu, by mieć na oku swych spólnikow. Ufa swój 
komedyanck’ej odwadze i mniema, że zjawieniem swćm 
zażegna niebezpieczeństwo. Dnia 17 stycznia przyby­
wa do Rzymu, gdzie spotyka się zaraz na wstępie 
z wyrzutami Armatiego.

Dnia 20 stycznia odwiedza Lucę, który podejrzy- 
wał go już i wzbrania się z tego powodu dać mu 
6000 fr. Dnia 22 r. b. ma miejsce między Lucianim 
a Armatim na Piazza Colonna burzliwa scena. Na 
tym samym placu spostrzega Luciani Lucę, opuszcza 
Armatiego i zbliża się do Luci, który dziwi się wzbu­
rzeniu swego dawniejszego przyjaciela. — Nazajutrz 
w nocy policya aresztuje Lucianiego i Armatiego.

Luciani odwiedza przyjaciół i kawiarnie, przesa­
dzając pozór bezpieczeństwa. Gdyby był niewinnym, 
starałby się z pomocą przyjaciół zbić obiegające po­
głoski. ■

, Następuje uwięzienie Lucianiego. W śledztwie 
buduje swą obronę na systemie kłamstw. Przeczy do­
wiedzionym, jasnym jak słońce faktom, . wypiera się 
przyjaźni z Armatim i stósunku z panią Sonzogno. 
Nie zna świadków, z którymi tak w Turynie jak Rzy­
mie i Florencyi na poufałćj żył stopie.

Panowie przysięgli! Okropna zbrodnia dopomina 
się odwetu i byłbym pewnym waszego weredyktu, gdy­
bym nie wiedział co za mistrz słowa, co za zręczny 
mówca podjął się obrony oskarżonego. Zaprawdę, gdy­
by telegraf obwieścił światu uwolnienie Lucianiego, 
wiadomość ta większe wywołałaby zdumienie, niż gdy­
by doniesiono, że Ty ber cofnął się do swego źródła, a 
my w takim razie zawołalibyśmy: to był tylko sen!

Cóżby zresztą pomógł Lucianiemu wyrok uniewin-
niający? Gdzież mu w tym razie szukać pociechy? 
Nie "u przyjaciół, bo ci spłacili ostatni haracz przyja­
źni pod postacią złożonego przed nami pomyślnego ze­
znania; nie u swój rodziny, bo ta pierwszą jego mło­
dość zatruła zbrodniami, nie w polityce, bo ta na za­
wsze przed nim zamknięta. Do któregoż zwróci się 
stronnictwa? Do lewicy? — ta nic o nim nie chce 
wiedzieć, zmystyfikowana przez niego; i nie do prawi­
cy, bo tę skompromitował. Czyż znajdzie może spokoj 
w nieskalaućm spojrzeniu pewnćj małżonki? O nie! 
Między nim a nią bowiem stoi straszne widmo Ra­
fała Sonzogna, wskazując na łoże małżeńskie skalane 
wstydem i krwią zbryzganel

Biedny Luciani! Jedna tylko pozostaje ci po­
ciecha, a jest nią pokuta!

Z kolei a mianowicie nazajutrz 4 bm. zabrał glos 
prokurator królewski Munichi. Mówił porywająco 
przez kilka godzin. Dnia 5 b. m. rozpoczęły się prze­
mówienia obrońców oskarżonych.

HERCOGOWINA.
$ /Od granicy hercogowińskiój piszą co następuje 

do augs. Al lg. Z tg.: Wkrótce nie będę nic miał 
wam do doniesienia z bośniackiego teatru wojennego 
powstanie bowiem, choć nie można o nićm powiedzieć, 
że ¿gasło zupełnie, przycichło z powodu zimnćj pory 
roku,l Kilka oddziałów, które uwijały się wzdłuż gra­
nicy! austrackićj rozwiązały się i przeszły na tery tory utn 
austfyackie celem przezimowania tutaj. Większa część 
oddziałów powstańczych schroniła się jednakże w nie* 
dostępne góry, dokąd nie poważą się za niemi puścić 
wojska tureckie. Pacyfikacya byłaby niezawodnie w 
Bośnii udała się wybornie, powstanie tu bowiem o wiels 
jest słabszćm od hercogowióskiego, gdyby Sefket pasza 
nie był popełnił znanego okrucieństwa na tych cbrze- 
ścianach, co w dobrćj poddali mu się wierze. Natu­
ralną jest rzeczą, że dziś nikt z chrześcian nie ma od; 
wagi narażać się na otwarte niebezpieczeństwo i wob 
pędzić żywot tułaczy o głodzie i chłodzie niż dać się 
powiesić lub wbić na pal. Zaciekłość i przewrotno» 
władz tureckich da się najwięcćj uczuć Austryi, gof
tćj przypadnie niezawodnie w udziale utrzymanie pr^ 
zimę tysiące wychodźców, co naturalnie nie oddziały 
korzystnie"na budżet. W Hercogowinie trwa Pow®tft* 
nie w najlepsze i z nie mniejszą niż dotychczas walcz? 
zaciętością. D-.iia 29 października zabrał oddział po­
wstańczy z 200 złożony ludzi znaczny transport bydia^ 
zmusiwszy turecką asekuracyą do ucieczki. Tego dni 
stoczono gorącą potyczkę pod Butczi; 1500 nizamów 
500 baszibozuków zrobiło wycieczkę z fortu Bevan
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uderzyyło na powstańców pod Buczi, walka trwała od 
rana do wieczora i skończyła się odwrotem wojska tu­
reckiego, które straciło 143 ludzi.

W piśmie ilustrowanóm serbskióm, wychodzęcem 
w Wiedniu pod nazwą Serbadya, znajdujemy' na­
stępująca wiadomość o głównym dowódzcy obecnego 
powstania w Hercogowinie Michale Lubibraticzu:

Micia Lubibraticz, pochodzi ze starożytnej i zna­
komitej serbskiej rodziny, która w ciągu ostatnich trzech 
stuleci dała narodowi serbskiemu kilku bohaterów i 
dwóch zwierzchników duchownych. Sabbatyusz bo­
wiem, naprzód władyka hercogowiński a potóm dalma- 
cki, i Piotr, którego Leopold I. cesarz w r. 1694 mia­
nował władykę pokrackim — byli Lubibraticze. Bez 
wątpienia pochodzi z tójże rodziny i znany jenerał 
Lubibraticz, pierwszy z Serbów wysoki wojskowy do­
stojnik w Austryi, któremu cesarzowa Marya Teresa 
za zasługi dała baronostwo z przydomkiem „z Trze­
bini.“

Dzisiejszy główny dowódzca powstańców urodził 
się w Szumie, w staróm gnieździe swego rodu, nieda­
leko tójże Trzebini w Hercogowinie. Pierwsze wycho­
wanie otrzymał w domu, gdzie się nauczył czytać i 
pisać. Następnie oddał go ojciec na dalszą naukę do 
Raguzy, — do tamecznego gimnazyum, w którem 
młody Micia z przykładną pilnością poświęcał się pra­
cy. Na wieść o wybuchu powstania w Hercogowinie 
r. 1857, pod Łukę Wukałowiczem, ognisty młodzieniec 
pospieszył z powrotem w swe rodzinne strony. Przy­
bywszy do Szumy, począł od podpalenia rodzicielskie­
go domu, powiadając lakonicznie ojcu: „niech widzi 
naród, jak z Turkami walczyć myślę 1“ Udał się potóm 
do słynnego w dziejach powstańczych monasteru, zwa­
nego Duży, po drodze z Dubrownika do Trzebini. Tu 
spotkał się z ówczesnym przywódzcę Łukę Wukało­
wiczem z Zubców, a przyjęty przezeń serdecznie, zo­
stał jego prawa rękę jako przyboczny sekretarz. Lecz 
niejednokrotnie dowiódł też Micia, że i szablę umiał 
wywijać. Zostając zaś nieustannie przy boku Łuki, 
w doli i w niedoli zdobył jego nieograniczone zaufa­
nie. Gdy tedy w r. 1863 Wukałowicz został zmuszo­
ny udać się do Rosyi, towarzyszył mu tam i Lubi­
braticz, a potóm po roku udał się z całym jego orsza­
kiem do Białogrodu, gdzie ostatecznie osiadł i ożenił 
się. Tu oddawał się wyłącznie studyom Wojennym i 
pisał nawet w tym przedmiocie. Gdy zaś wybuchło 
latem obecne powstanie w Hercogowinie, Lubibraticz 
pożegnał się z swym domem i żonę i ruszył na pomoc 
braciom. Lud go niebawem wybrał na dowódzcę, i oto 
widzimy go jak dzielnie walczy ze śmiertelnymi wro­
gami w Hercogowinie. Pod jego dowództwem znajduję 
się wszyscy ochotnicy z obcych krajów, którzy go dla 
jego uprzejmości, poświęcenia i odwagi wysoce cenię. 
Jest on wodzem tego rodzaju, że woli sam znosić wszelki 
niedostatek, nimby pozwolił, aby jego podwładnym na 
czóm zbywało. Micia Lubibraticz jest naj wykształceń- 
szym z wodzów hercogowińskich; mówi też pięciu ob- 
cemi językami: po grecku, włosku, francuzku, niemie­
cku i po rosyjsku. Jcstto młody jeszcze człowiek lecz 
bardzo poważny, stanowczy i śmiały.

Telegramy.
(Z biura Wolffa.)

Bruksela, 9 listopada. Dziś otwarte zostały 
Izby prawodawcze bez mowy tronowój. Senat wybrał 
ponownie dawniejszego marszałka; jutro wybór biór 
w Izbie deputowanych.

Bombay, 9 listopada. Ks. Walii przybył tu 
wczoraj o godzinie 4, przyjmowany przez naczelne 
władze i około 70 książąt indyjskich i naczelników 
szczepów. Zajechał do pałacu gubernatora.

Londyn, 10 listopada. Na bankiecie danym 
przez lord majora byli obecnymi ambasadorowie Nie­
miec i Austryi. Br. Beust odpowiadając na toast 
wniesiony na cześć przedstawicieli zagranicznych, wy­
powiedział nadzieję utrzymania pokoju. Disraeli od­
powiadając na toast na cześć gabinetu nadmienił, że 
spór z Chinami już załatwiony a niebezpieczeństwo 
wojny usunięte i wyraził nadzieję, że mądrości i prze­
zorności mocarstw uda się usunąć niebezpieczeństwo 
zagrażające na Wschodzie.

sierp, rb. w niedzielę podczas tańca w gościńcu będlewskim spo­
niewierali ciężko robotnika Antoniego Piaseckiego, który brał 
się do pewnéj tanoerki i żądał koniecznie zaprzestania tańca, do 
czego nie miał żadnego prawa. Przysięgli uznali trzech winny­
mi a kolegium sądowe skazało Bartłomieja Witkowskiego na 
sześciomiesięczne więzienie, Franciszka Cichockiego i Walentego 
Kiuozyôsk'ego na trzy resp. jeden miesiąc i zapłacenie kosztów. 
Walenty Prusak uznany został niewinnym.

— * Ogród Arcybiskupi wydzierżawiony został w ter­
minie na dniu 30 z. m odbytym ogrodnikowi Olszewskiemu za 
roczną dzierżawę 303 marek i to na czas od 1 stycznia 1876 do 
1 stycznia 1880. P. Olszewski, któremu ogród ten wydzierża­
wiono w r. z. na rok tymczasowo jeden, płacił dotąd 390 mar. 
dzierżawy. Resztę ogrodów i łąk aroybiskupich zaraz w zeszło­
rocznym terminie do 1889 r. wydzierżawioną została.

— * Kuryer Poznański odwołuje podaną i przez nas w 
wczorajszym numerze naszego pisma wiadomość, jakoby dobra 
biezdrowskie zostały były sprzedane. Właścieielem ich jest 
jak dawniéj zawsze jeszcze p. hr. Stanisław Bniński. Wzmian­
kowane przez nas również wczoraj dobra Malczewo sprzedał 
właściciel p. W. Poniński za 516,000 m. hr. Schwerinowi. Nowy 
właśoiciel zamierza, jak do Bromberger Z tg. donoszą, wy­
stąpić z dotychozasowéj polskiej gminy szkólnćj Potrzymowo a 
przyłączyć się do niemieckićj gminy Drachowo.

— * Liczba rewizorów mięsa wieprzowego, którzy z 
dniem 15 bm. rozpoozynają czynnośoi swoje w naszém mieście, 
dochodzi do 16. Wedle zawodu swego należy do tych rewizo­
rów 5 oyrulików, 3 pomocników lekarskich, 2 nauczycieli, 2 
ogrodników artystycznych, weterynarz i kandydat weterynarski, 
kupieo i kapitalista.

— * Ks. prób. Marker z Świdnioy w dekanaoie wsoho- 
wakim skazany został na banioyą z W. Ks. Poznańskiego. Na­
tomiast zniesioną została banioya, na jaką był skazany ks. pre- 
bendarz Kantorski z Poznania.

— * Ks. proboszcz Scliniggenberg z Drzeozkowa w 
dekanacie śmigielskim skazany został w pierwszéj instancyi na 
podstawie § 223 kodeksu karnego na grzywny 45 marek, po­
nieważ listowego, choącego wystósowane do niego pismo, któ­
rego ks. Schniggenberg przyjąć się wzbraniał, do drzwi przy­
bić, popychał i gardlił, a zatóm dopuścił się czynnego sponie­
wierania urzędnika. Przeciw wyrokowi temu zaniósł ks.Sehnig- 
genberg apelaoyą. Sprawa ta toozyła się dnia onegdajszego 
przed senatem karnym tutejszego sądu apelaoyjnego, który wy­
rok pierwszéj instancyi potwierdził.

— * Radzca ziemiański powiatu inowrocławskiego, 
p. Willamowitz-M.ollendorf, podał do ministerstwa wnio­
sek o podzielenie powiatu tego na dwa powiaty,- południowy i 
półnoony. Regencya bydgoska bardzo gorąco projekt ten po­
parła, minister jednak spraw wewnętrznyoh odrzucił go. Wedle 
Bromberger Ztg. podał się w tkutels tego p. Wiliamowitz 
do dymisyi, ponieważ przy zarządzie dóbr swoich Markowioe 
nie może się już zajmować zarządem tak wielkiego powiatu.

— t W Bydgoszczy umarł dnia 8 b. m. radzca tamtej­
szego sądu powiatowego p. Ellerbeok, który od r. 1861 był 
członkiem tamtejszego kolegium a poprzednio urzędował przy 
rozmaitych sądach w Westfalii.

— * Reprezentanci miejscy w Pile odrzuoili w porozu­
mieniu z magistratem jednomyślnie wniosek tamtejszego powia­
towego inspektora szliólnego p. Knpfera o subwencyą dla bi­
blioteki szkólnćj, jaką zamierza tamże założyć.

— * Następcą prezesa policyi w Gdańsku, p. Clause­
witz, który się podał do dymisyi, mianowany został starosta 
(Amtshauptuiann) dr. Schulz z Lehe w Hano-verskiéin.

— * P. Rafalski sprzedał dobra swoje Ciehoradz, prze­
zwane teraz Tannhagen a w Prusach Zachodnich położone, za 
510,000 M. właścicielowi dóbr Ostromecko p. Alvenslebenowi.

__ » Towarzystwo pomocy naukowej dla dziewcząt 
W Toruniu. Dochodzą nas, piBze Gaz. Tor., skargi z najau­
tentyczniejszego źródła na bardzo wielkie zaległości w składkach 
bieżących, a ztąd brak funduszów na opłacenie wsparcia już 
dawniéj kilku kształoącym się panienkom przyznanego. Prawda 
że czasy ciężkie i skargi na ucisk materyalny się mnożą, ależ 
to nie znosi obowiązku dopełnienia w obsc stypendyatek poczy­
nionych im przyrzeczeń. Panie, które zechciały na siebie prze­
jąć ciężar kasyerek po powiatach, niechże zechcą przyspieszyć 
zebranie składek i spiesznie do kasy głównej pieniądze nadeślą.

— * Z przeszłości pani Mac-Mahon. Czytamy w cza­
sopiśmie Harp. Magaz.: W zimie roku 1838 w seminaryum 
żeńskiem w Limoges wybuchł pożar, który wnet ogarnął cały 
budynek. Nagle rozległ się okrzyk przerażenia, przypomniano 
sobie, że w objętych ogniem pokojach została mała dziewczyn­
ka. Podczas gdy większa część świadków tćj okropnej sceny 
Bogu już polecała biedne dziecko, nie widząo sposobu ratowa­
nia go, wystąpiła z grona pensyonarek smukła dziewica, otu-

j łona tylko nocną jakąś narzutką i z okrzykiem: „Ja ją wyra- 
: tuję“ — przebiła się przez tłum otaczający pogorzelisko i rzu- 
i ciła się w płomienie. Po upływie minuty, w ciągu którćj żaden 
: z obecnych szeptem nawet nie zakłócił ciszy strasznego oczeki­

wania, ujrzano wychylającą się z płomieni białą postać z prze-
; rażoDŚm dzieckiem na ręku. Poświęoenie dokonało tu istotnie 

cudu, dziewczynka była uratowaną. W kilka dni późnićj król 
Ludwik Filip przysłał bohaterskiéj dziewicy złoty medal a mło­
dy kapitan armii francuzkiéj, który był świadkiem jćj bohater­
skiego czynu, oświadczył się o jéj rękę. Tym kapitanem był 
— dzisiejszy prezydent rzeczypospolitéj francuzkiéj a bohaterska 
pensjonarka z Limoges nazywa sią dziś panią Mac-Mahon, księ­
żną Magenty.

— * Kalendarz Jutro w czwartek dnia 11 listopada M ar-
» cina bi8k.; w kalendarzu słowiańskim Spitosława.

Wschód słońca o godzinie 7 minut 16, zachód o godzinie 
4 minut 12.

Dnia 11 listopada 1227 Leszek Biały zdradzieoko w Gasa- 
ï wie zabity. — 1409 walny zjazd w Niepołomicach. — 1441 Wła­

dysław III ginie pod Warną. — 1673 świetne nad Turkami pod 
Chocimem zwycięztwo. — 1842 emisaryusz Liberadzki powie­
szony w Warszawie.

Cenną bardzo rzeczą jest bogaty pokład torfu, który na- 
leżyoie eksploatowany może przynieść ogromne zyski. Słyszę, 
że wszedł w układy z p. Z. jakiś Brandenburczyk. P. Zawadzki 
nie żąda wielkiój zaliozki. Dwadzieścia tysięoy tal. wystarczy. 
Warunki co do wypłaty reszty mają być korzystne. Cena za 
mórg 80 tal. Świerkówieo leży tuż przy Mogilnie. Nie ma tam 
kogo z naszych?

Adres, wysłany do Aroybiskupa z polecenie uczestników 
wiecu polskiego, odbytego przed dwoma tygodniami w Mo­
gilnie, został cofnięty przez sąd powiatowy z Ostrowie, nie do­
szedłszy adresata.

Główniejsze czynnośoi ostatniego sejmiku mogilniokiego 
są: 1) Połąozenie folwarku Kossakowo z majętnośoią Linówieo. 
2) Nadanie folwarkowi Wielowieś p. Pakością charakteru samo­
dzielnego okręgu. 3) Wybór rozmaltyoh komisyi na rok 1876. 
4) Rewizya i sprawdzenie rachunków pow. kasy komunulnój za 
lata 1873 i 1874. 5) Ustanowienie etatu powiatowo-komunelnego 
na rok 1876, wynoszącego w dochodach i wydatkaoh 178,578 
marek.

Kilka wniosków o podwyższenie dyet, wynagrodzeń i 
wsparć odrzucono. Do petentów należeli: Wdowa po wetery- 
nażu Lange, fizyk p. dr. Zippert, delegowany do rewizyi podań 
o zmniejszanie podatku klasyoznego p. Kichter, zarząd zwierzyń- 
oa w Poznaniu, weterynarz p. Kłosowski itd. Nie udzielono tćż 
żądanych funduszy na sporządzenie mapy powiatu mogilni­
okiego, która wedle propozycyi na wzór geograficznej karty 
śremskiój w stósunku 1 :25,000 wygotowaną być miała.

Ks. Sobiesińskiemu w Strzeloach p. Mogilnem odebrała re- 
fenoya w tych dniaoh iuspekeyą lokalną nad szkołą katolioką 
w Strzelcach i Broniewicach i powierzyła nadzór nad pierwszą 
dziedzicowi Szozeglina, panu Krochinann, nad dragą zaś panu 
Tschepemu, dziedzicowi Broniowic.

Ceny targowe
w mieście Poznaniu 

dnia 10 listopada 1875 roku.

Towar
piękny, 
mark. fen.

średni, 
mark. fen.

pośledni, 
mark. fen.

Pszenioy . . szefel po 50 kilo 10 1 20 9 10 8 20
Zyta....................• • 8 20 7 80 7 20
Jęczmienia . . • - - 8 20 8 — 7 50

- 9 — 8 50 8 —
Groehu do gotow. - - - — — — — — —

- na paszę - • - — — — — — -“
Rzepiku zimowego. - • — — — — —
Rzepiu zimowego • • - — — — — — —
Rzepiku Iatowego • • - — — — — — —
Rzepiu iatowego • • • — — — — — —
Tatarki - • — — — — — —
Kartofli - • 1 20 1 10 1 —
Wyki — — — — — —
Łubinu żółt — — — — — —

- niebiesk. • 5 50 5 30 5 —
Koniozyny czer. oent po 60 kilo. — — — — — —
Koniczyny białój - - — — — — —
Groohu białego . . . - - — “““ — 1 “■ —

w mark, i fen. za 50 kilo
Ceny ustanowione przez 

rzyszenie kupieckie.
stowa-

TOWAR

piękny średni pośledni

WIADOMOŚCI LITERACKIE.
— Drukarnia J. Leitgebra wydała na rok 1876 dwa ka­

lendarze: ,,Poznański Kalendarz na rok przestępny 1876; 
rok trzeci“ i „Nowy Kalendarz poznański polski aatolioki 
na rok przestępny 1876, rooznik pierwszy.“ Pierwszy z tyeh 
kalendarzy obejmuje próoz zwykłych wiadomości kalendarzo­
wych oraz spisu jarmarków w W, Ks. Poznańskióin, Prusieoh 
wschodnioh i zaohodnich i Szlązka, nadto porządek jarmarków 
wedle miesięcy i dni, daiój rozmaite rozprawki, jak o nowćj 
monecie, wartości złotyoh i srebrnych pieniędzy, zamianie pie­
niędzy najozęśoićj używanyoh, obraohunek prooentów w markach 
i talarach, tabelę porównawczą nowych wag i miar, przepisy 
pooztowe itp. a w końon rozmaite poezye, powieści, opowiada­
nia, poozęśoi z rycinami, anegdoty i fraszki. Drugi kalendarz 
obejmuje również zwykłe wiadomości kalendarzowe, spis jarmar­
ków, a następnie myśli i zdania, opowiadania różne, wierszyki a 
w końou znowu rozprawkę o nowój monecie, tabele procentowe 
i nowe miary i wagi.

Pszenica...................
Żyto........................
Jęczmień ....
Owies....................
Groch do gotowania 
Grooh na paszę . .
Rzepik zimowy . .
Rzep zimowy . . .
Rzepik latowy . .
Rzep latowy . . .
Tatarka...................
Kartofle ....
Wyka...................
Łubin żółty . . .

„ niebieski . .
Koniozyna ozerwona 

„ biała . .
Groohu białego . .

Poznań, dnia 10 listopada

101 20 ®i 1Ó " 8 20
8 20 7 80 7 20
8 20 8 — 7 50
9 — 8 50 8 —

_ — — — — —
— — — — — —
— — — — — —
— — — — — —
___ ■ _

1 20 1 10 1 —
— — — — — —
—1 — — — — —
5 50 6 30 5 —

— — — — — —
““ — —

1875.

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 10 listopada.

LUZINSKIEGO GRAND . HOTEL DE FRANCE. Książe Suł­
kowski z Rydzyny, Żółtowski z rodziną z Czaoza, Za­
krzewski z Nielęgowa, Treskow z Chludowa, pani Thiel z 
Wrześni.

HOTEL PARYZKI. Petznik z Konina, Neufeld z Gniezna, 
Ozarnikau z Opalenicy, pani Haase z Kostrzyna, Sobecki 
z Haspe, Brzozowski z Krzyżownik, Schuman z Kowal­
skiego, Kędrzyński z Królestwa Pol., Bergman i Schiffaer 
z Bydgoszczy, Felmer z Drezna, Waligórski z Warszawy, 
łlertzteld z Magdeburga, Ziilke z Wrociawia, Bauman z 
Szczecina, Wiicliura z Ostrowa, Sohach i Kruger z Berlina, 
Pawełski z Wiednia, Knolle z Torunia, Bremer z Pfortz- 
heimu.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Stoite z Wrocławia, hr. 
Skórzewski z Czerniejewa, Rahshe z Berlina, hr. Gorzeń- 
ski Ostroróg z Śmilowa, hr. Gorzeński Ostroróg z Taro.

HANDEL, PRZEMYSŁ I GOSPODARSTWO.
* Bydło. Berlin, 8 listopada. Na sprzedaż wystawiono. 
2169 sztuk bydła rogatego, 8265 szt. nierogacizny, 1091

Bztuk cieląt i 6761 szt. skopów.
I dzisiaj nie zdołały ceny przekroczyć wysokości przeszło-

tygodniowych. Dowóz bydła rogatego przewyższał zeszło- 
tygodniowy o jakie 300 szt. a handlarze napróino się starali, 
by lepszy osięgnąć rezultat; przy powolnym interesie płacono 
za towar przedni 58-58, za średni 42-45 a za pośledni 33-36 
per ICO funtów wagi mięsa. — Dowóz nierogacizny prze­
wyższał również potrzeby obecne a stanowczemi pozostały tu 
ceny, jakie ostatniego piątku płacono; wedle gatunku zdołano 
tedy osięgnąć tylko 52-57 per 100 funtów wagi mięsa. — 
Za cielęta płacono jakie takie średnie ceny.— Skopy sprze­
dawały się dziś nieco lepićj, gdyż dowóz był o jakie 300 szt. mniej­
szy, mimo to wszakże nie zdołały się ceny podnieść nad 23 -/łp 
za lepszy towar, za pośledniejszy nad 20 per 45. funtów.

Wiadomości giełdowe.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE. 
Poznam, 10 listopada.

— * Teatr. 0 drugiem wystąpieniu pani Jakowi- 
okićj moglibyśmy chyba powtórzyć to, cośmy już wczoraj pi­
sali. Bo daremniebyśmy szukali nowych słów na nowe po­
chwały dla śpiewaczki, której śpiew tak zaszczytnie w pierwszo- 
rzędnych teatrach europejskich został oceniony. Fani Jakowi- ‘ 
cka śpiewała polonez z Donizettego: „Linda z Chamounix“, 
aryą „Przebudzić się z czarownych snów“ z „Hrabiny“ 
Moniuszki i z Meyerbaera „Afrykanki“ aryą przy odjeździe 
Wąsko di Gama. Ostatnia w języku włoskim, inne zaś śpiewy 
wykonała pani Jakowicka w tekście polskim, co tern milszem 
było dla uchu naszego. W drngiój części śpiewała Tancionie- 
go „Foverofior“ także z polskim tekstem, Guercia „On zdradził“ 
igwalec z cieniem z opery „Dinorah“ Meyerbera. Publiczność 
powitała śpiewaczkę oklaskami i po pierwszój części wywołała 
ją dwukrotnie nie było atoli końca zapałowi po ostatnim walcu 
Meyerbera przy którym miała właśnie pani Jakowicka sposob­
ność rozwinąć całą olbrzymią swoją skalę i okazać najlżejsze 
odcienia koloratury głosu. To tóż kiedy wywoływania nie by­
ło końca zaśpiewała nam na dodatek Arditiego waleo, ale za­
śpiewała „comme maestro canta.“

Nad jednem tylko żal i ubolewanie wyrazić musimy, że 
nawet śpiew takiej pani Jakoowickiej nie zdołał zapełnić lóż 
które świeciły świetnemi pustkami, bo znajdowało się w nich 
razem wszystkiego kilka tylko osób.

0 komedyi Benedixa „Wujaszek całego światajużeśmy pi­
sali kiedy pierwszy raz ją w obecnym sezonie przedstawiono, nie 
będziemy się więc nad nią rozwodzić powiemy tylao, że podo­
bnie jak pierwszą rażą, dobrze odegraną została.

Dziś trzeci i ostatni występ pani Friderici Jakówi- 
ckiój; spodziewać się należy, że publiczność licznie się zgro­
madzi, aby usłyszeć jeszcze raz śpiew znakomitój artystki.

— * Na koszta budowy teatru otrzymaliśmy od kółka 
towarzyskiego akademików wrocławskich Polaków 
marek trzynaście i fen. pięćdziesiąt.

— * Roki sądu przysięgłych. Sprawę o rabunek, jaka
się toczyć miała przeciw wymienionym wczoraj podsądnym, 
odroczoną znowu być musiaia z tego samego co zeszłą rażą po­
wodu, tj. ponieważ główny świadek dowodowy na termin się 
nie stawił. Świadkiem tym jest Meisnerowski, na którym się 
rabunku dopuścić mieli. Bawi on podobno w Królestwie Pol­
akiem, dla czego postanowił sąd wezwać pruski konsulat gene­
ralny w Warszawie o poczynienie potrzebnych za nim poszuki­
wań i dostawienie go na przyszły termin. Następny podsąduy 
Andrzśj Murawa z Jaraczewa przyznał się do zarzuconej mu 
kradzieży a przeto skazano go bez udziału przysięgłych na 2 
łata więzienia, w czśrn policzono mu 3 miesiące więzienia śled­
czego. .

Dnia następnego w wtorek zasiedli na ławie oskarzonyoh: 
właściciel Bartłomiej Witkowski z Będlewa, rybarczyk Wa- 
leuty Prusak z Nowego Demanczewa, parobek Franciszek Ci­
chocki z Będlewa i syn gospodarczy Walenty Kluczyński 
z Nowego Demanczewa, oskarżeni o skaleczenie ciężkie ciała 
resp. udział w bójoe. Oskarżenie zwrócone było przeciw piątej 
jeszcze osobie, orgauiście Błażejowi Wróble wieżowi z Łodzi, 
który jednak na termin nie przybył; sprawę przeciw niemu 
przeto odroozono. Oskarżenie zarzuca im, że wieczorem dnia 8

(/5) SE Mogilnlclilcgo, 7 listopada. (Wybory ko­
ścielne w Mogilnie. — Lichwiarz. — Skutki lichwy.— 
Złota młodzież. — Mrozy i okopowiny. — Kupno. — 
Z sejmiku. — Zmiana nadzoru w szkole.)

W dniu 2 bm. odbył się w Mogilnie wybór dozoru kościel­
nego i reprezentacyi. Udział głoaująoyoh był liozny. W ogóle 
oddano 209 karteczek na prowizorów i tyleż na reprezentantów. 
Rozstrzelenia nie było żadnego. Opozyeya, która dążyła do 
zwalenią postawionćj na zebraniu przedwyborczem listy kandy­
datów zaniechała ostateoznie agitacyi i ztąd poszło, iż karte- 
ozki były Wszystkie jednakowe.

Dozór ma po ukonstytuowaniu się bezzwłocznie rozpocząć 
proces z ks. S., by go odsądzić od dochodów.

W okolioy bardzo wiele pozamarzało okopowin, jak: pe­
rek, buraków itd. Dotychczasowe mrozy nie były jednak tak 
wielkie, aby płody te a zwłaszcza perki niezdatnemi do Użycia 
zrobić się miały. Cieszą się nadzieją, że nastąpi odwilż, która 
sprzęt umożebni. Niektórzy rólnicy przewidując mróz, poobsy- 
pywali perki za pomocą radeł ziemią.

Kapusta u nas staniała. Za mędel główek płacą obeonie 
5—7| sgr. Funt mała kosztuje 10—12 sgr.

W Mogilnie umarł przed tygodniem żyd Kohn, który wy­
pożyczaniem kapitałów na wysokie procenta i życiem nadzwy­
czaj skromnćm zrobił znaczny majątek. Pozostałość wynosi 
kilkadziesiąt tysięcy talarów w gotówce; prócz tego są nieru­
chomości. Z mniejszych posiedzieieli niejeden upadł pod cięża­
rem Kohnowskiego mieszka. Karyerę swą rozpoczął Kohn od 
skórek, które na wzór innych żydów skupował po siołach. — 
Mimo piąknój fortuny żył na uboczu znany tyiko tym, którzy 
doń szli po pieniądze, obywając się chlebem, cebulą, wodą i 
podobnemi specyałami.

W powiecie kilka gospodarstw albo już są podane na sub- 
hastę, albo oczekują tegoż losu. Między innemi zasługuje na 
uwagę posiadłość Budnego w Bystrzycy p. Mogilnem, obejmu­
jąca 112 mórg dobrój ziemi. Termin subhastacyjny wyznaczony 
jest na 22 grudnia w Trzemesznie. Budny wdał się w stósunki 
z lichwiarzami i przez nich upadł. Skutkiem lichwy zagrożony 
jest również przymusową sprzedażą znaczniejszy jeszcze majątek 
Szymańskiego w Strzelcach, zawierający 360 mórg pszennój gleby. 
Dług na obu posiadłościach nie jest wprawdzie zbyt wielki, 
gdjż wynosi, jak słyszę, tylko połowę wartości, lecz mimo to 
nie ma ratunku dla posiadaczy, albowiem lichwa ma to do sie­
bie, że dostawszy ofiarę w matnią, systematycznie do zguby jej 
dąży, by na jej ruinie zrobić interes. Czas wielki, aby jak naj- 
prędzćj stanęło ziemstwo kredytowe dla mniejszych właścicieli, 
o które wnióst sejm prowincyonalny. Jeżeli instytucya ta nie 
przyjdzie do skutku, to lichwa dalej pustoszyć będzie. A trzeba 
wiedzieć, że spekulantom wszystko jedno, czy polskiego czy 
niemieckiego chłopka wyzyskują. Jest tu w Mogilniokiem n. p. 
także sporo Niemców, których plaga ta dręczy.

Mamy w powiecie kilku złotych i niezłotyoh mło­
dzieńców, którzy żyją tak, jakby im pilno było rozproszyć 
majątek przez poczciwych ojców długą i mozolną pracą zebrany. 
Jako lekarstwo na tę chorobę wskazywał jeden z koresponden­
tów Dziennika energiczne wystąpienie ze strony osób powa­
żnych a zwłaszcza krewnych. Środek ten powinien być zastó- 
sowany, gdyż istotnie trudno co lepszego polecić.

Dowiaduję się, iż p. Zawadzki zamierza sprzedać Swierkó- 
wiec, który dobrocią ziemi i wybornem położeniem stanowi je­
den z najpiękniejszych majątków. Obszar wynosi 1430 mórg. 
Kolej tuż pod ręką; prócz tego żwirówki.

©leida poznański), 10 listopada.
Żyto: cena wypowiedzialna i regulaoyjna 147.— m., na

j listopad 147.—, grudzień------, listopad-grud. 149.—, grudzień-
1 styczeń 151.—, styczeń-luty 152.—, luty-marzeo 163, na wiosnę 
j 158.—.

Wypowiedziano — ctr.
Okowita: cena wypowiedzialna i regulaoyjna44.40 mar. 

listopad 44,40-—.—, grudzień 45.—.—, styozeń 45.60-, luty 
46.30, marzeo 47.—, kwiecień 47.80, kwieoień-maj 48.—.

Wypowiedziano 10,000 litrów.
Okowita w miejscu (bez beczki) 43.40— m.

Poznań, 10 iistopada. (Sprawozdanie giełdowe.)
Stan powietrza: pochmurny.
Żyto: stalćj.
Cena wypowiedzialna —.— Wypowiedziano----- ctr.

listopad 147—, listopad-grudz. 147—, grudzień-styozeń 149.— j 
styczeń-luty 154.—, luty-marzec 153.—, na wiosnę 156.—, kwie­
oień-maj 156.—, maj-ozerwiec 157.—, czerwieo-lipieo 158.—.

Okowita: stalćj.
Cena wypowiedzialna .—. Wypowiedziano — litrów ; na

listopad 44.40------- , grudzień 45.------ , styozeń 46.60-------, luty
46.30—, marzeo 47.—, kwiecień 47.70, kwieoień-maj 48-48.10, 
maj 48.50, czerwiec 49.40.

Okowita w miejscu (bez beozki) 43.40—.
(W.) Poznań, 10 listopada. Ceny mąki. Pszenna 

nr. 0. i 1 16-16. M„ rżana nr. 0 i 1. 10-11.50 M. pr 50 kilo.

Odansk, 9 listopada.
Sprawozdanie J. Fajansu.
Powietrze piękne i łagodne, przy pogodnćm niebie; wiatr 

zachodni.
Pszenica loco była na dzisiejszym targu w siabszćm 

jeszcze usposobieniu niż wczoraj, i przy braku ochoty do ku­
pna; po niższych znowu cenach zdołano zaledwo 320 toa sprze­
dać, podczas kiedy jeszcze wczoraj po giełdzie sprzedano 70 
ton, 127, 130 fuut. jasno pstrćj po 205 M. Dziś płacono za jarą 
134 funt. 199 M., szarą szklistą 125 funt. 190 M., 123 funt. 193 
M., pstrą 127 funt. 197 M., szklistą 129, 130/1 fot. 196, 21)0 M., 
lepszą 131/2 fnt. 204M , jasno pstrą 128, 132 funt. 206, 210 M. 
per ton. 'fermina słabo. Na listopad 196 M. żąd., kwieoień-maj 
213 M. pi. 214 M. żąd. CeDa regulacyjua 198 Marek.

Żyto iooo słabo się trzyma, 130 fnntów 161 M., polskie 
124 fnt. 156 M, 126 funt. 158 M. per ton za 30 ton płacono. — 
Termina bez handlu. Na kwiecień-maj 154 M. żąd. Cena re­
gulaoyjna 150 M.

Bób loco biały po 198 M. per ton sprzedawany.
Okowita looo 46.50 M. żądano. Termina: kwiecień-maj 

51J M. żąd.
Depesze. Londyn, 9 listopada. Pszenica taniój. Przy­

byłe ładunki bez handlu; płynące nie żądane. Mąka ociężale. 
Powietrze piękne.

Amsterdam, 9 liitopada. Pszenica wyżćj, 285. Marzec 
niżej 298. Żyto słabo, 193£. Olej rzepiowy 391, 39, 40. Rzep 
405. 418.

Giełda bydgoska, 9 listopada.
Pszenioa: stara 191-213, nowa 179-199 m.
Żyto stare------ , nowe 150-158 m.
Jęozmień: stary 147-152, nowy 148-158 m,
Owies: stary 165-175, nowy 158-168 m.
Rzepik zimowy-------- m. Rzep----------m. — wszy-

K o m 1 s y a targowa.
Giełda berlińska, 9 listopada.

Pszenica: per 1000 kilo w miejscu 173-217 marek wedle
gat żądano; żółta marohijska 204 pła., biała polska —, mar. 
z kolei płao., na listopad i listopad-grudzień 196-197— marek,
grudzień-styozeń-------, kwieoień-maj 209|-211-210J marek
płacono.

Zyto per 1000 kilo w miejscu 150-175 marek wedle ga­
tunku żądano; — rosyjskie 153-154 marek z kolei i franoo
z dworca, nowe rosyjskie ------ marek z kolei, krajowe
168-172j marek franoo z dworca pł., na listopad i listopad-gru­
dzień 152|-154|, grudzień-styozeń 154&-156£ na wiosnę 158£- 
159| płaoono.

Jęozmień per 1000 kilo w miejscu 137-186 marek 
żądano.

Owies per 1000 kilowmiejsou 135-184 marek wedle ga­
tunku żądano, — czeski i saski 168-176, rosyjski 155-175, 
pomorski i meklemburgski 168-176, wsohodnio i zaohodnio- 
pruski 155-174 marek z dworca płao., na listopad 166, listo­
pad-grudzień 166|, grudzień-styozeń------pł., na kwiecień-maj
172£ marek płao.

Groch per 1000 kilo do gotowania 186-230 m., ca paszę 
175-185 marek plac.

Rzep per 1000 kilo------ marek.
Rzepik per 1000 kilo — marek płac.'
Olej rzepiowy per 100 kilo w miejsou 67. marek 

bez beozki płao., na listopad i listopad-grudzień 68.3-68-68.5, 
grudzień-styozeń —, kw.-maj 69.7-70.4-3 mar. pł.

Olćj lniany per 100 kilo w miejscu 59 marek pł.
Olćj skalny per 100 kilo w miejsou 26. marek p.
Okowita per 100 litrów w miejscu bez beozki 46.1 mar. 

pł., na listopad i listopad-grudzień 47.2-1-3, grudzień-styozeń 
47.4-2-5, kwiecień-maj 50.7-3-8 m. pł.

Berlin, 9 listopada. Mąka pszenna nr. 0 30.— 
28.—, nr. 0 i 1 27.50-26.25; rżana nr. 0 25.75-24.75, nr. 0 i 1 
21.50-19.50 M.

Giełda wrocławska, 9 listopada.
Koniozyna ozerwona: stale; poślednia 33-36, średnia

38- 41, piękna 44-46, wysoko piękna 48-50 marek.
Koniczyna biała: bez dowozu, cenynomin.; poślednia

39- 45, średnia 48-54, piękna 57-63, wyBoko piękna 65-70 marek.
Żyto: per 1000 kilo spokojnie; na listopad i list.-gru- 

dzień 154.50, grudzień-styczeń 165.— żądano, kwieoień-maj
188.50 pł. i żąd.

Pszenioa: per 1000 kilo 193.—marek żądano, na listo­
pad-grudzień 193 m. żąd., grudzień-styozeń — m. pł., kwiecień 
maj — płacono:

Jęozmień: per 1000 kilo 144 marek ż.
Owies: per 1000 kilo 165.— żąd., na listopad-grudzień 

163.— żąd. i p., grud.-styczeń — kwiecień-maj 164.— żąd.
Rzep per 1000 kilo 295 marek ż.
Rzepik zimowy per 1600 kilo na marzeo-kwieoiefi — 

marek żąd.
Olćj rzepiowy per 100 kilo stale, — w miejsou

67.50 żąd.; na lisijopad i listopad-grudzień 67.—, grudz.-styczeń 
67.50 żądano, kw.-maj 69.— pł.

Okowita per 100 litrów nieco słabiój; w miejsou 44.30 
marek ż. 43.30 pł., na listopad i listopad-grudzień 44.60, grud.- 
styczeń —, jtkwieoień-maj 48-48.20 m. pł.

Ceny ustanowione przez miejską deputacyą targową.

Per 100 kilogr. piękny średni pośl. towar
fen. fen. fen.

Pszenica biała .... 21 80 20 — 18 —
„ „ nowa . . 19 25 18 25 16
„ żółta stara . . 20 80 19 20 18
„ nowa .... 18 50 16 80 15 __

Żyto............................. 17 50 15 75 14 75
Jęczmień stary .... 17 15 50 14 —

„ nowy .... 16 — 14 20 12 40
Owies............................. 17 80 15 80 14 60
Groch............................. 20 50 19 — 15 90

Kursa teiegrallczncr
(Notowano z dnia 10 listopada.) 

sacanciw, 10 listopada 1875.
Stan powietrza: —
Pszenica: stale 

na listop.-grudzień 199.50 
na kwiecień-maj 211.

Żyto: stale 
na listop.-grudzień 149. 
na grudzień-styczeń 161. 
ua kwieoień-maj 156.

Olćj rzep.: slale 
na listopad-grudzień 65.50 

< na kwiecień-maj 70.

Okowita: 
w miejsou 46.49 
na listop.-grudzień 46.50 
na kwieoień-maj 60.

Owies — 
na iistopad 162.— 
na kwieoień-maj 168.

Olćj skalny: 
na na listopad-grud. 11.70

JBEKLINT, 10 listopada 1875. 
Stan powietrza: deszcz

kurs kuro

stko per 1000 kiło wedle gatunku i wagi etektywnćj, 
Okowita: 44.— m. per 100 litrów a. 100 »/.

; Pszen. trzyma się 
na listop.-grudz. 
na grud.-styozeń 
na kwiecień-maj

Żyto stale 
w miejscu 

' na listop.-grudz.
1 na grud.-styozeń 
! na kwieoień-maj

Olćj rz. trz. s,
! w miejscu 
i na listop.-grudz.
, na kwieoień-maj
! Oków, trzyma s. 
! w miejsou 
i na listop.-grudz. 

na grud.-styozeń 
na kwieoień-maj

początk. ¡końcowy

197 50

211 —

197 50 
199 60 
201 5C

155 — 
155 — 
157 —

155 50 
157 —

159 50 159 60

68
68
70

47
47
60

kurs
początk.

kurs
końcowy

50! - 
50 68 
20 70

30

20

Owies: stale 
na listopad 
kwiecień-maj

166 
162 50

166

Gal. kol. Kar. Lud. 
Pruskie oblig. p 
Nowe pozn. list. z. 
Pozn. rent, listy 
Kolćj żel. państ. 
Lombardy 
Aust. losy z 1860 
Włoska renta 
Amerykany 
Austr. ako. kred. 
Pożyozka turecka 
7J proc. Rumuny46 r___ _____

40 47 70 Pol- listy likwid. 
60 47 80 Rosyjs. banknoty 

Austr. renta sreb.l 
I Usp. słabsze. (

80 50

485 50 
182 -

71 - 
98 75 

329 — 
22 76

84 — 
90 90
93 25
94 40

483 50 
181 50 
109 —
71 —
98 75

327 —
23 —
28 75
68 25

267 60
64 75



«

Obwieszczenie.
Poniżaj wymienieni piekarze sprzedawać 

będą w miesiącu listopadzie r. b. chleb żytni i 
bułkę po następujących najcięższych wagach:

Chleb po 50 fen.
Szymon Licht Rynek 9 
R. Meissner Wroniecka ul. 5 
A. Smelkowski Szeroka ul. 7 
Wł. Leszner Piekary Nr. llb 
W. Wachę Piekary 19 
A. Wyrębecki Chwaliszewo 28 
H. Ueberrhein św. Marcin 33

Bulkę po BO
Szymon Licht Rynek 9 
R. Meissner Wroniecka ul. 5 
L. Eckert Butelska- ul. 18 
Wł. Leszner Piekary llb 
A. Turk Chwaliszewo Nr. 30 
A. Heintze św. Marcin 68 
H. Ueberrhein św. Marcin 33 
Jan Franz ś. Marcin 43 

Wreszcie odwołuje się na

2 kil 
2 „ 
2 „ o J!
2 ,.
2

230 gr. 
250 „ 
500 „ 
500 „ 
300 ,, 
300 „ 

2 „ 260 „ 
len.

250 gr. 
250 „ 
250 „ 
250 „ 
250 „ 
250 „ 
260 „ 
270 „ 

taksy pieczywa

>,

na miejscach sprzedaży wywieszone, 
Poznań, d. 3 listopada 1875. (5864)

Prezes policyi Staudy,

Obwieszczenie.
Przy tutejszym zakładzie gazowym i wodo­

ciągowym wakuje obecnie i majak najprędzej 
być obsadzoną’ posada drugiego urzędnika,

nadinspektora,
który w razie potrzeby ma zastępować dy­
rektora obu zakładów. (5856)

Posada ta uposażoną jest w pensyą 2250 
M., wynagrodzenie za komorne 450 M. i w 
mniej więcej 900 M. tantyemy.

Przy obsadzeniu posady tacy tylko kan­
dydaci uwzględnieni będą, co na jednym z 
wyższych technicznych niem. 
zakładów naukowych cały odbyli kurs 
budowy machin a następnie w praktyce swą 
zdatność udowodnili. Przedewszystkiem 
uwzględnienizostaną ci, co dostawią świadectwo 
praktycznego swego uzdolnienia co do iachu 
zakładów gazowych i wodociągów.

Zgłoszenia należy jak najprędzej, 
najpóźniej zaś do 1© grudnia 
rb. przesłać nam przy dołączeniu biegu ży­
cia i świadectw co do przebiegu studyów i 
praktycznej czynności, jako też przy podaniu 
terminu, w którym posada objętą być może.

Z naszej strony zastrzegamy sobie odbycie 
roku próby i obustronne półroczne wypo­
wiedzenie.

Poznań, 6 listopada 1875.
Byrehcya zakładu ga­
zowego i wodociągów.

Sprzedaż konieczna.
Nieruchomość w Poznaniu na starem mie­

ście pod Nr. 80 położona, do spadkobierców 
kupca Rafała Józefa Tliemal i do 
Rebeki z domul Seiierek owdowiałej 
Themal należąca, która na podatek budyn­
kowy z wartości użytku na 600 M. podana, 
sprzedaną być ma w celu podziału drogą 
subhastacyi koniecznej w
czwartek 13 stycznia 1876

przed południem o godz. 10-tej 
w lokalu tutejszego królewskiego sądu po­
wiatowego w izbie Nr. 13.

Poznań, dnia 27 października 1875.
Król, sąd powiatowy.

Sędzia subhastacyjny.
IŁcyl.

Aukcja 
W czwartek dnia 11 mb. z południa o 

3 godzinie sprzedawać będę za natychmiasto­
wą zapłatą w gotówce na miejscu łntee- 
mfstyczny most dęhiiiskt do ro 
zebrania. Warunki są'u mnie w biurze rnojem 
aukcyjnem przy Sapieżyńskim placu Nr. 6 
do przejrzenia. (5877)

Katz, komisarz aukcyjny^

" Wrocław, 8. listopada 1875.

Koięj
oleśnicko - gnieźnieńska.

Dochody z ruchu wynosiły wedle tymcza­
sowego obliczenia:

Antykwarnia
E. Calliera, PoznaA,
poszukuje wszystkiego, co się odnosi do
legionówpolskich

W listopadzie br. wyjdzie:
Książeczka do nabożeństwa
dla młodzieży z licznemi obrazkami, ułożona 

przez J. Chociszewskiego.
Dziełko to zawiera przeszło 3©© str. i

GO obrazków, a mianowicie jest Msza 
św. objaśniona stósownemi drzeworytami. Mo 
dlitwy są krótkie i zastosowane do pojęcia 
dzieci, Dp. Modlitwa za rodziców, o postępy 
w naukach, o łaskę unikania kłamstwa, za 
Kościół św., za Ojca św., za Arcypasterza 
archidyecezyi, za Pasterza swej parafii, za 
Ojczyznę itd. Na szczególną uwagę zasługują 
krótkie żywoty i modlitwy do św. Patronów 
młodzieży i naszego narodu. Są tam np. ży­
woty św. Józefa, św. Wita, św. Kazimierza, 
św. Stanisława Kostki, św. Aloizego, św. Fran­
ciszka Salezyusza, śś. Cyryla i Metodego, św. 
Wojciecha, św. ’Stanisława, św. Anny, św. 
Agnieszki, św. Katarzyny, św. Barbary, bł. 
Salomei, bł. Bronisławy itd. Książeczka ta, 
przejrzana przez kapłana, zapewne cieszyć się 
będzie poparciem rodziców, duchowieństwa i 
nauczycieli, przez co przyjdzie się w pomoc 
nękanemu od przeciwieństw wydawcy.

Cena za egz. 5 sgr., z oprawą 7 sgr., ze 
złotym brzegiem 15 sgr., za co się franko 
posyła. Za talara 6 oprawnych, za 2 tal. 13 
egz., za 3 tal. 20 egz., za 4 tal. 27 egz., a za 
5 tal. 34 egz. Ze złotym brzegiem za 2 tal.
5 egz., za 4 tal. 11 egz., za 5 tal. 14 egz, 
Jestto zapewne ( prawdopodobnie na .tańsza 
polska książeczka do nabożeństwa, mi^anowi 
eie, że pod względem ukła i u i języka prze­
wyższa niewątpliwie szlązkie wydania, które, 
niestety ! licznie u nas rozszerzone każą ję- / 
zyk i uczucie religijne młodego pokolenia. / 
Sprzedającym z drugiej ręki rabat. Zamó­
wienia pod adresem: [5629]

Księgarnia
J. Chociszewskiego, Poznań.

Róg Butelskiej i Ślusarskiej ulicyJNr. 6.
«óóóooaoóoooos

W
e

(585°) Jg»

ä wyprzedaż gwiazdkową, B
w Ł. IBnłafcowski M

, TORUŃ W
Skład bławatów, płócien i konfekcyi.

Aft
W

Dnia 15 listopada rb.
rozpoczynam

XI loterya 
budowy tumu koloAskiego.

Ciągnienie dnia 13, 14 i 15 stycznia 1876 
Główne wygrane pieniężne: 

9&,OOO Marek, 
Marek, 

15,000 Marek,
¿375,000 Marek.’

Losy po 3 Marki za sztukę

OOOOOOOOOOOO4

BUTY
dla

»panów, dam i dzieci«
rosyjskie

boots,
trzewiki

Sdoinowe i pilśniowe,!
jako tóż parasole własnój 
fabryki w największym wyborze 
po przystępnych cenach u
A. % polan ta

Nowa ul. Nr. 70- [5368J 
>00000000000«
Dobre czerwone tyrolskie wino stołowe 

czysty i niesfałszowany sok winny (42 litr. 
15 Marek) wraz z beczką zk przesłaniem na 
leżytości rozsyła handel owoeówiwlna 
5592) TAUBEB, Pardellerhof, poczta Meran.

Skład mój Herbaty chińskiej
ostatniego sprzętu uzupełniłem 'wybo- 
rowemi gatunkami. (5150)

J. N. Piotrowski.

do nabycia przezemniei panów agentów. (562-4)
Jedyny agent generalny B. J. Dussa/ult jw Kolonii.

* g.g^

O g
er S' go g5? - 

,§-<¡ H £g2. 
I ?• 5 & g ’S, B

•ooooooooooooa

'Szwalnią
moją polecam łaskawój Publiczności,) 
którą przeniósłam na I piętro

św. Marcin Nr. 82. 
zapewniając jak najprędsze i najaku-j 
ratniejsze wykonanie.

Przyjmuję panienki do nauki i na] 
stancy ą. (5756)

H. Chłapowska^
Meidiisgera

patentowane

a. z ruchu osób
b. z ruchu towarów
c. nadzwyczajne __________________

razem 77700,99 74151,00 Mr. 
a więc w porównaniu z miesiącem 
■wrześniem rb. mniej 3549,99 Mr.

Dyrekeya.
aem drukarni J. I. Rrasze- 

wsktego w Poznaniu wyszło i jest do 
nabycia w wszystkich księgarniach (5594)
1. © Wekslu. Napisał Dr. A. 

Mieczkowski
(pod opaską 16 sgr.)

2. Bajki Krasickiego
3. O Czekach czyli ułatwieniu 

interesu depozytowego przez a 
sygnacye. Napisał Dr. 
wicz, Dyrektor Banku Wło 
ściańskiego.

4- O Hipotekaek
Karlińskieg o

5. O podstawach 
my śli» przez Dr. 
bińskiego_______

vy Administracyi Dziennika Poznań 
sk iego nabyć można za^l5

0 * und die
russischen Staatsräthe

und deren
Agenten.

Zur Aufklärung der öffentlichen Meinung
herausg. von der

Gesammtheit der in der Scbwcitz 
ansässigen Polen.

1874 Zürich.

z lanego żelaza, 
piece

w wrześ. 
35657,40 
37778,50 

4265,09

w paźdz. rb 
38072,00 Mr, 
35009,70 Mr. 

1069,30 Mr.

Eksport ryb.
Łososie srebrne, świeżo u- 

łowione, łososie wędzone, tłuste i 
ciężkie, kuryjskie minogi rozsyłają po 
jak najtańszych cenach dziennych za 
gotówrkę lub za zaliczką 85. Semling 
& Co. w K ł a j p e dz ie (Memel a. d. 
Ostsee). (5851)

Piętnaście Sir. nagrody.
przyrzekam temu, co mi wskaże człowieka, 
który w poniedziałek po południu, o godz. 4 
wykupił u oprawcy mego wyżła ka­
sztanowatego jako swojego, a przez 
to dopomoże mi do jego odebrania.
Ct. Tauhe Młyńska ul. 5.(5876)

Przy zaliczce 25 — 30 tysięcy tala­
rów poszukuje agronom (5822)
kupna lub dzierżawy

dóbr.
O oferty uprasza się sub W. G. Zul- 
lichau postlagernd.

TüTylko dla dam!!!
Pasy do maszyn

rzemienne i parciane,
Smarownik! 1 OTaiiehety, 

Skóry na uprząż etc. polecają
Orłowski Co.

Skład skór (4886)
w Poznaniu, Jezuicka ul. 1

Panie z porządnych familii mogą brać 
udział przy jednym kursie, gdzie łatwo i 
rędko wyuczyć się mogą przykrajania i ro- 
ienia sukian podług najnowszych żurnali. 

Nowy kurs rozpocznie się z dniem 15-go li­
stopada. (5881)

Fryderyków®lta ulica Nr. II 
1-sze piętro.Niniejszem mam

zaszczyt donieść Sza­
nownej Publiczności, iż 
ku wygodzie mych od­

biorców otworzyłem 
skład obuwia męzk. i 
damskiego pierwszy w 
Gostyniu, powierza­
jąc takowy p. K. Jan­

kowskiemu, drugi w Pleszewie, powierzając go 
p. A. Krajewskiemu, na co szanowna Publiczność 
swą uwagę zwrócić i filie takowe swem zaufaniem 
zaszczycić raczy. (5449)

W razie niedoboru gotowej roboty przyjmują 
zamówienia reprezentanci moi, które w mej fabryce 
w jak najkrótszym czasie i rzetelnie wykonane 
zostaną. Fabryka obuwia męzk. i damskiego J. 
Sk Oraczewskiego, szewca w Poznaniu.

Stowarzyszenie
berlińskich stolarzy

ma skład własnych swoich doskouałyek wyrobów tak w prostem 
jak eieganckiem wykonaniu i przesyła zamiejscowym całe urzą­
dzenia gospodarskie jako tóż sztuki pojedyncze wedle 
rysunków. (4505)

■ g Dobre opakowanie zapewnia się. “IBl 
Zupełna gwaraneya i tanie stałe ceny fabryczne. Cenniki 

kosztorysy bezpłatnie.
Skład sprzedaży: Berlin Jęrusalemerstr. 1.

p!ece do pokoi,^y-prUskie loterjjneTosyoryginalne
piece SalOIlOWGls klasy 8^ M. (na wszystkie 4 klasy obliczony = 150 M-) */* 42 Mr, (ni

i regulatory klasy obliczony
Karol Kalus,

(na wszystkie
75 M.) rozsyła za poprzedniem przesłaniem należności w gotówce 

agent, loteryjna i interes kom. w Beirlinie S. Kommandantenstr. 30.

'Sle^taiiraÄ Traimel.
do gotowania

do mniejszych pomieszkań 
jako też 

przystawki do pieców
iocząwszy od 70 fen. aż do naj- 
roższych, w wielkim wyborze

K&wungielska
która sobie już ogólny wstęp wyrobiła, 
ponieważ każdą inną zupełnie zastępuje 
kawę, nadeszła w świeżój przesyłce a 
funt po 7x/2 sbr. poleca (5875)

Skład główny
ma Poznań

Filipa t®else‘r
Wielkie Garbary 40.

Tylko dla dam!!
Przybywające do Wrocławia na dłuż- 

lub krót!szy lub Krótszy czas znaleźć mogą w bardzo 
porządnym domu, blizko centralnego dworca 
pokoje do
ga polska.

I. piętro,

pokoje do wynajęcia, na żądanie i stół. Usłu- 
Ànna. Hartmann Teicbstrasse

12 15823)

PARIER WLINSI
Znakomite powodzenie tego środka zależy 

od jego własności sprowadzania na powierz­
chnią ciała zapaleń i irytacyi, które dotknęły 
najżywotniejsze organa; tym sposobem prze­
ciąga on chorobę na części ciała mniej deli­
katne i daje większą łatwość uleczenia takowej. 
Najznakomitsi lekarze zalecają go przeciw 
katarom, nieżytowi, oskrzeli, choro­
bom gardlanym, goścowi, bólom w 
krzyżach etc. [451

Użycie tego papieru bardzo proste, jedyne 
przyłożenie wystarcza często i pozostawia 
tylko lekkie swędzenie. — Cena pudełka 1 
f. 50 c. w Paryżu.

Skład główny w Paryżu u P. Wilsin 
przy ulicy Seine 31.

W Poznaniu w aptece p. Man 
liiewicza; i w składzie aptecznym pana 
Bardkowskiego.

75,006 51. wygrana główna.
Ciągnienie dnia 13 stycznia 1876 i dni na-

■jmr-su”. '"'i . .. ......
Une demoiselle

ayant servi avec aprobation auprès des en­
fants de six à dix ans, désire se placer pour 
le premier Janvier 1876 dans une bonne fa­
mille. Elle possède également bien ie fran­
çais que l’allemand. [5746) Q

On est prié dènvoyer les adresses à Sîii- 
potwo près «S’Iîxiii sous le chiffre J. C.
£*T|nSHH doświadczony przez dłu-
s goletnią praktykę nau­
czyciel, poszukuje odpowiedniego umie­
szczenia. BI. wiad. W' Eksp. Dziennika

ozn. pod Nr. 58684
Do handlu wiaa 

cyi poszukuje się
cygar na prowin- 

(5831)

ucznia.
Bliższój wiadomości udzieli pan Bo­
lesław Łeitgeher wPoznaniu 
na W. Garbarach Nr. 16.

B.' LangiegoKsięgarnia J. 
Gnieźnie poszukuje (5871)

Niniejszém donoszę uniżenie, że z początkiem sezonu zimowego 
zaopatrzyłem jak najobficiej kuchnią moją, dla czego polecam się do 
urządzenia śniadań, obiadów i kolacyi w domu i po za domem. 
Pojedyncze potrawy przyrządzają się na zamówienia smacznie i e- 
legancko i akuratnie. Każdego wtorku i czwartku polecam nogi

S11 i i 1 wieprzowe, każdój soboty świeże kiszki z kotła i 
. J. Auerbacn.lświeże mięso wieprzowe (Wellfleisch). Tak samo bę 

dą zawsze w zapasie Moc-Turtle, zupy z wołowego ogona i grochu 
z wieprzowemi uszami, jaworskie i świebodzińskie kiełbaski, f ilet 
de toeef aus. Madeira, angielski roastbeef, hambur, 
wędliny, gullasz, frykase, majonezy, wielki wybór ryb w maśle i 
rozmaitych sosach, gelées lub aspiki, westf. szynki, salsesony,strasb 
kiszki wątrobiane z truflami, pasztety z gęsich wątróbek i zwierzy­
ny, gęsie i wieprzowe pałki, humry, raki i włoskie sałaty. (5870

lagrasslj restaurator.

Ciągnienie dnia 13 stycznia 
tępnych, przyczem przyjdą do podziału za 
omocą losowania przez wysoki sąd potwier- 
zonego następujące wygrane: 1 wygrana 

75,000 M., 1 wygrana 30,000 M., 1 wygrana 
15,000 M., 2. wygrane po 6000 M., 5. po 3000 
M. dwanaście razy po 150 M., 50 razy 600 
M.,200 razy 1500 M., 1000 razy 60 M. prócz 
tego dzieła sztuki w ogólnej wartości 60,000 
Marek. (5869)

Do tój ogólnie ulubionej loteryi sprzedaję 
losy

cały los oryginalny po 4 Marki 
12 „ „ po 45 „

Laskowe zlecenia wykonuje akuratnie 
za przesyłką należytości lub zaliczką jak 
również daje każde objaśnienie bezpłatnie 
dom handlowy Adolf Gusse, Schnur- 
gasse Nr. 12 w Frankfurcie a/M.

NB. Każdy uczestnik odbierze po,ciągnieniu 
listę wygranych franco, o większych wygra­
nych uwiadomi się natychmiast telegrafem 

wszystkie wygrane wypłacają się w gotówce
bez potrącenia.

pomocnika,
ńegłego w zawodzie księgarskim i 
obu językami krajowemi władającego.

Kucharz
znający się na chodowaniu wa­
rzywa, drzew owocowych 
i szkółki znajdzie korzystne miej­
sce w Dominium Radzy ny per 
Kaźmierz. (5847)

Elew gorzelniczy.
Młody człowiek, Tercyaner, poszu­

kuje miejsca zaraz jako elew gorzelni­
czy. Bliższój wiadomości udzieli S. S. 
Szamotuły poste restante. (5872)

Ai Si Bieliński,
Wilbelmowska ul. Nr. 13 otok król, banku 

polecają

wielki wybór francuzko-angielskich nowości ** • • • Ana norę jesienną i zimową.
Wierni raz przyjętej zasadzie „tanio a dobrze" oddajemy suknie z wymie­

nionych materyałów przy eieganckiem starannem odrobieniu po stosunkowo bardzo ni­
skich cenach, jak to następująca specyfikacya wykazuje: W'71)

Kompletne ubrania zimowe od 24 tal. do 40 tal.
Paletoty jesienne i zimowe od-20 — do 40 —
Pokrycia na futra od 16 —
Szynele lub burki od 20 —
Amerykan ni _ od
Czarne tuźurki i fraki
SDodnie

do 24 — 
do 28 — 

12 — do 16 — 
od 16 — do 28 — 
od 6 — do 12 —

Żażadane próby WTsylafo .się niezwłocznie franko a odbierają się na koszt.

TAPIOKA
pana Grroult junior w Paryżu,

Ulica St. Apolline Nr. 12.
ZUPA ZALECANA. — Tapioka Brazylijska czysta i naturalna jest pokarmem 

smacznym i pożywnym posiada własności hygieniczne uznane i potwierdzone oddawna, 
nie masz produktu służącego do pożywienia człowieka, któryby podlegał liczniejszym 
fałszerstwom. Pan Pa v en, sławny chemik, członek Instytutu francuzkiego w swej 
uczonej rozprawie „ o pokarmach do spożywienia „ iudzi używanych“ tak określa 
własności Tapioki czystej i naturalnej, które ją wyróżniają od Tapioki sztucznej 
„prawdziwa Tapioka brazylijska, czysta i naturalna w niczem nie ps’ 
bynajmniej smaku i zapadni rosołu, ani mleka. Tapioka zaś podrabiana 
zmienia i psuje smak płynów i robi je nieprzyjemnymi.”

Kupujący, którzy żądać będą, aby na każdej paczce znajdowały się cechy pra­
wdziwej i czystej Tapioki Groult,. unikną fałszerstwa i oszukaństwa.

Jedyny skład w Warszawie w magazynach win i łakoci pp. A. Stępkowskieg 
Braci Wróbel i Sowińskiego i Szulca, w Poznaniu w magazynie p. Barci 
9 łow s k i e g o. _________________________________________________ -_______

Czyste wino węgierskie
z sklepów pewnego węgierskiego wła­
ściciela dóbr, (5628)
czerwone z Budy ) butelka po 15 śbr, 
Ruster Ausbruch ) 
rozsyła za przesłaniem należności w go 
tówce M

Landhausstrasse 
Korespondencya polska,

H O G G, Aptekarz, 2, Rtje de Castiglione, Paryż Jedyny' preparator.

IUTO HOGGPIGUŁKI Z PEPSINY HOGGA.
Preparatowi temu nadano specyalnie kształt pigułek dla zabezpieczenia go od wpływu 

iwietrza ; zachowano tym sposobem wszelkie własności temu nader pożądanemu lekarstwu i uezj' 
Iniono skuteczność jego niezawodną. - Pigułki Hogga przygotowują się w trojaki sposób 1 
| 1» PIGUŁKI HOGGA z CZYSTEJ PEPSINY przeciwko upośledzonemu trawi'
Bwymiotom i innym przypadłościom, specyalnym żołądka.
S 2» PIGUŁKI HOGGA z PEPSINY w połączeniu z żelazem odkwaszonem przez 
^przeciw słabościom żołądka powikłanym niedokrwistością, niemocą ogólną, etc., bardzo są,

V™apiGUŁKI HOGGA z PEPSINY w połączeniu z Jodanem żelaza nlepodlegającym rozkła 
dowi, przeciw słabościom skrofulicznym, lymfatycznym, sifilitycznym i piersiowym.

PEPSINA przez połączenie z żelazem i iodanem żelaza łagodzi własności drażniące jakie lodan 
_i żelazo wywierają na żołądek osób nerwowych 1 drażliwych. — Pigułki Hogga sprzedają się je—] 
'dynie we flakonach trójgraniastych i znajdują się w głównych aptekach

Dostać można w Poznaniu w aptece Dra Mankiewicza i Barcikowskiego.[3(j

Młockarnie
pumpy itd. itd. 

.agronomicznych
IZwingerplatz 2.

leniu, goryczy,!

SALA BAZAROWA.
! W czwartek dnia 11 listopada 1875

wieczorem o 7*/2 godz.

KONCERT
dany przez pannę (5879)

AGŁAJĘ ORGENI
i pana

Jerzego Leitert
z Drezna.

Program podały dzienniki.
Bilety na numerowane miejsca do sie­

dzenia po 3 marki, do stania 
po 2 marki są do nabycia w król, 
nadwornej księgarni i handlu mu- 
zykaliów

Ed. Bote & <x. Bock.

Restaurant de Paris
Berlińska ul. Nr. 15, w domu JW. 

Pani Mańkowskiśj.
Po zmienieniu kucharza wydają

się znów (5882)

obiady
w abonamencie po 3 złp.

w rozmaitych wielkościach polecają i Ł. Guzman.
J. P. Beely & Co. RestauracyaT

Rycerska ul. Nr. 3 
poleca obiady smaczne po nizkiej cenie

Berg
ie 1. Dr

er
rezno

Rogale
rozmaifèj wielkości

poleca (5379)

S. Nebeski.
ROGALE

Przyjmuję na stancyą studentów 
' Wielkie Garbary Nr. 5. na drugiém 
piętrze. (5873) Dziś i co czwartek kiszki z ka-

z czyszczeniem i bez czyszczenia, M^iioT^oństrukcyj, premiowane zlot. i srebr. medalami,, młoc- P"’^/’któreTanr”” 
karnie ręczne z kutego żelaza, sieczkarnie z maneżem, gniotowniki słodu, kartofli i owsa, gi, flaki codziennie, na Które zap 

itd. części kompletowe i reperacye dla machin przy miernych cenach i przy dłuższej gwarancyi poleca fabryka. były kucharz
machin BOEDER IWADLO, Wrocław, Sternstrasse Nr. 5., Kantor M^USlilłOWSfel5

[5867]

Drokisw * nakłftdfiot drukami J- Ï. Krajewskiego fDr- W, Jüebiäskij w Pozsaaiu,
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